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R O K  IV N U M E R  7 L I P I E C  -1 9 4 5  R O K U

Westerplatte — Warszawa  —  Kutno  —  N arw ik  —  Tobruk — Gazala  —  Cassino . —  

M onte Cairo —  Ancona  —  Bolonia  —  Arnheim — Breda  —  Falaise — oto miejsca gdzie 
nasz żołnierz b ił dę o całą Polskę... i  o Lw ów , guzie snem twiecznym śpią orlęta nasze...



F O R  M E M B E R S  O N L Y N O T  F O R  S A L E

* - /  M  l i  s  J  A \

T R E S C Tfj .
Gawęda  —  Praivda Grunwaldu  —  Z  dziejów książki polskiej — N a  rozwiązanieArm ii Krajowej —  

Harcerz miłuje przyrodę i  stara się ją  poznać —  M yśl biegnie nad Niemen —  Regulamin dru
żyny  —  Co słychać w  świecie skautowym  —  Książka przyjacielem  —  Rzeczy ciekawe —  Kurnika.

NA FUNDUSZ WYDAWNICZY ZH P NA W SCHODZIE wpłacili w dalszym 
ciągu Ł P : Krąg Kresowiaków 2.900 — Knapik Karol Jan 1.100 — Por. Ry- 
botycki Wiesław 1.000 — Lis Augustyn 0.500 — Ośrodek Harc. Kondoa Z. 
Chmielewska 5.000 — Krąg Zórawi Fryca 0.450 — Barbara i Z. Chmielewska
1.000 — Hm. Cichori Karol 0,600 — Plut. Kapcia 0.250 — Kpr, Hołoga 
Leon 0.800 — Wachowski Aleksy 0.400 — Ks. Bas Jan 2.200 — Lis Augustyn
1.000 — Krąg Fala 3.000 — Phro. Daszkiewicz 0.050 — Hufiec Koja-Moraw
ska 11.000 — Por. Rybotycki Wiesław 1.000 — Phm. Kliszewicz 2.000 — 
Ppor. Drzemczewski 1 .500— Por. Skorupski Wacław 2.000—  Phm. Ptakowa 
Janina 5.500 — Hufiec Ahwaz - Narkiewicz 0i300 — Phm.. Trzaskowski 
Tadeusz 0.400 — Hm. Klepacki 0.750 — Por. Wachowski 1.000 — Phm. 
Trzaskowski Tadeusz 3.000 — Krąg Syryjczyków 1.250 — Zaremba 0.500 — 
Kaznowski 2.000 — Krąg Wędrownych Zniczów 0.750

Do końca maja 1945 roku wpłynęło razem Ł P ...............................  324.433

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S .  A .  —  B A N K  P .  K .  O. 
Z A S T Ę P U J E  B I U R O  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  Ż O Ł N I E R Z Y  A .  P . W . —  
P R Z Y J M U J E  D E P O Z Y T Y  N A  W A R U N K A C H  B . O. Ż .  —  P R Z Y J M U J E  
I  W Y P Ł A C A  W K Ł A D Y  Z  K A R T  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Y C H  
O R A Z  Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  C Z Y N N O Ś C I  B A N K O W E  

T E L  - A  V I V ,  A L L E N B  Y  S T R .  95.

R E D A G U J E  K O M I T E T  W S K Ł A D Z I E :

hm.  Józef Brzeziński, hm. Maria Horbaczewska, hm. inż. Bronisław  
Pancewicz, phm. Helena Sadowska, hm. Zdzisław Peszkow ski, hm. Józef 
Żuromski. R e d a k t o r :  działacz harcerski S t a n i s ł a w  P A N E K
Obrazki do „ Zuchów “ zaprojektowała art. mai. Janina W eis Bogucka

WYDAWCA: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO na WSCHODZIE

ADRES: P o l i s h  F o r c e s  M i d d l e  E a s t  7 5

Zasięg: IRAN — AFRYKA — INDIE — NOWA ZELANDIA — EGIPT -  
PALESTYNA — LIBAN — WŁOCHY

Odbito w Drukarni oo. Franciszkanów w Jerozolimie. Dyrektor o.. Franciszek



W I C E P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  R A D Y  

Z H P  N A  W S C H O D Z I E G A W Ę D A
Z w ią z e k  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  o b ch o d z i w  ty m  ro k u  ju b ile u s z  

trz y d z ie s to le c ia  s w e j p ra c y .
T rz y d z ie ś c i la t ,  to  d u ż y  szm a t czasu d la  każdego c z ło w ie k a , to  b a r 

dzo w ie le  też d la  o rg a n iz a c ji.
T w ó rc y  naszej o rg a n iz a c ji ro z p o c z y n a li p racę  w  c ię żk ich  w a ru n k a c h , 

k ie d y  to  n ie  m ie liś m y  w ła s n e g o  p a ń s tw a , a z ie m ie  nasze d z ie li ły  z a b o r
cze g ra n ic e  w ro g ic h  n a m  po tęg .

K ie d y  dz iś  z p e rs p e k ty w y  la t  p a trz y m y  na  w y s i łe k  tw ó rc ó w  H a r 
c e rs tw a , n ie  m ożem y się op rzeć p o d z iw o w i d la  ic h  e n e rg ii,  d la  ic h  
w ia r y  w  ce lo w o ść  p ra c y . N ie  m o że m y też n ie  zauw ażyć , że b y l i  to  
lu d z ie  d a le k o  w y b ie g a ją c y  w  p rzysz ło ść  i  u m ie ją c y  w ła ś c iw ie  ocenić 
w a r to ś c i w y c h o w a w c z e  n o w o p o w s ta łe g o  ru c h t i s k a u to w e g o  w  A n g li i .

Z a ło ż y c ie lo m  naszej o rg a n iz a c ji n ie  m ożna  o d m ó w ić  id e i tw ó rc z e j, 
bo  n ie  p rz e jm u ją  o bcych  w z o ró w  b e z k ry ty c z n ie : p rz y jm u ją  ideę , ogó lne  
m e to d y , lecz p o d k ła d a ją  pod  to  cechy n a ro d o w e , p o ls k ie . W  n o w e j o r 
g a n iz a c ji w id z ą  d o s k o n a łą  szko łę  c h a ra k te ró w , w  k tó re j w y c h o w y w a ć  
się będą  lu d z ie  aa  d z ie ln y c h , m o cn ych  i  u c z c iw y c h  P o la k ó w .

Już w  p ie rw s z y c h  la ta c h  p ra c y , o b o k  te c h n ik i h a rc e rs k ie j,  k ła d ą  
s i ln y  n a c is k  na  p o d s ta w y  id e o w e  w ie rz ą c , że t y lk o  lu d z ie  o t r w a ły c h  
p o d s ta w a c h  m o ra ln y c h  są je d n o s tk a m i w a r to ś c io w y m i d la  spo łeczeń
s tw a , że t y lk o  na  lu d z ia c h  w y s o k o w a r to ś c io w y c h  m ożna  o p ie ra ć  b u 
d o w ę  p o w y ż s z y c h  za m ie rze ń , bez o b a w y , że w s z y s tk o  ru n ie  p rz y  la d a  
p o d m u ch u .

Ja ko  g łó w n e  p o d s ta w y  w  w y c h o w a n iu ,  H a rc e rs tw o  p rz y jm u je  s łu ż 
bę B o g u , P o lsce , b l iź n im  i  o b o w ią z k i w zg lę d e m  s ieb ie  sam ego : a b y  
b o w ie m  w y p e łn ić  s łużbę  w o b e c  in n y c h , trz e b a  tę  s łużbę  u m ie ć  w y p e łn ić  
i  m ie ć  na  to  dosta teczne  s i ły  fizyczne .

R o k  1913 p rz y n o s i o rg a n iz a c ji p ie rw s z y  p o w a ż n y  sukces. N a m ię d zy 
n a ro d o w y m  Jam boree  w  A n g l i i  re p re ze n ta c ja  P o ls k a  z d o b y w a  w ie lk ie  
u zn a n ie , a m im o  że n ie  m a P a ń s tw a  P o ls k ie g o , u w a ża n a  je s t za re 
p re ze n ta c ję  P o ls k i.

L a ta  p rze d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  o rg a n iza c ja  p o św ię ca  na 
d o k ła d n ą  za p ra w ę  w o js k o w ą , ta k  a b y  w  "p rz e w id y w a n y m  z b ro jn y m  
k o n f l ik c ie  p rzede  w s z y s tk im  na leżyc ie  w y p e łn ić  s w ó j o b y w a te ls ld  o b o 
w ią z e k .

W a lk i  L ę g io n ó w  i  p ó źn ie j w o jn a  z b o ls z e w ik a m i w y k a z u ją ,  ja k  
w ie le  w a r to ś c i w y c h o w a w c z y c h  pos iada  H a rc e rs tw o . Całe o d d z ia ły , z ło 
żone z h a rc e rz y , b iją , się o P o lskę , a c i, co n ie  m ogą  jeszcze z b ro n ią  
w  rę k u  w a lc z y ć , p e łn ią  s łużbę  pom ocn iczą .

P ie rw s z y  o k re s  s w e j p ra c y  Z w ią z e k  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  za ko ń 
cz y ł z b ro jn ą  w a lk ą ,  do  k tó re j p rz y g o to w y w a ł się w  k o n s p ira c ji.

Po o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i H a rc e rs tw o  ro zsze rzy ło  zakres  sw y c h  
p ra c . Co ra z  to  lic zn ie js ze  zastępy m ło d z ie ż y  n a le ża ły  do  n ie j. Co ra z  
to  w ię ce j p rz y b y w a ło  g ro n a  in s tru k to rs k ie g o .
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P racę  n aszą  rozbudow aliśm y  w szechstronn ie . P og łęb iliśm y  ideolo
gię, u lepszy liśm y m etody, dokładniej o p raco w aliśm y  p ro g ram y , w yo
d ręb n iliśm y  w  o rgan izac ji g ru p y  w  zależności od w ieku .

Nie było  n iem al dziedziny życia, k tó ra  by n ie zn a laz ła  sw ego w y
razu  w  naszej p racy . K roczyliśm y n a  czele o rgan izac ji sk au to w y ch , 
d a jąc  często tw órcze  rozw iązan ia  d la  szeregu p rob lem ów .

Kiedy w  1935 ro k u  lasy  Spały, le tn iej rezydencji P rezy d en ta  R. P , 
zaro iły  się m łodzieżą h a rc e rsk ą , k tó ra  zjechała się ta m  w  liczbie 25.000, 
aby  uczcić dw udziestopięciolecie sw ej p racy , da liśm y  w y raz  tężyźnie 
i g łębokiem u n u rto w i ideow em u.

W  czasie tego  zlotu  pokazaliśm y nasz w szech stro n n y  dorobek , in i
c ju jąc  też w iele  p rac , n a  n ie sto so w an ą  dotychczas ska lę  i w  n ieznany 
d o tą d  sposób. Zlot Jub ileuszow y odbyw ał się pod p ro tek to ra te m  n a j
w yższych czynników  pań stw o w y ch , z P rezyden tem  R. P . i P ry m asem  
P o lsk i na  czele.

W  ty m  ro k u  p rzypada  35 rocznica. Nie m ożem y jej uczcie w  po
dobny  w  sposób , bo P o lsk a  już szósty  ro k  jęczy w  n iew oli...

Możemy jednak  s tw ierdzić , że ZHP niem ały  w łożył t r u d  w  w alkę
0 P o lskę w  ciągu  o s ta tn ich  6 l a t : św iadczą  o tym  po la b itew  w  Polsce
1 na  obczyźnie. Sym bolem  tego  w y siłk u  w  służbie d la  P o lsk i je st P o 
w stan ie  W arszaw y , w  k tó ry m  m łodzież h a rc e rsk a  ta k  pow ażny  b ra ła
udzia ł. .

Nie m iejsce tu  na  d o k ład n ą  ocenę tej p racy , nie czas dzis jeszcze 
n a  cy tow an ie  nazw isk  in s tru k to ró w , h a rce re k  i ha rce rzy , k tó rzy , gdy  
przyjdzie odpow iednia ch w ila , s ta n ą  się b ohateram i.

W ielu  ich by ło ... w ie lu  ich je st...
H is to ria  H arce rs tw a  P olsk iego  n a  W schodzie jest bogata , w iele moż

na w  niej znaleźć p rzyk ładów  ofiarnej p racy  m łodzieży i in s tru k to ró w .
D orobek  nasz dorzucam y do ogólnej h is to rii H a rc e rs tw a  z w ia rą  

i g łębokim  p rzekonan iem , że z rob iliśm y  w szystko , co było  w  naszej 
m ocy, aby  Z w iązkow i w  jego służbie Bogu i Polsce p rzysporzyć now ych 
trw a ły c h  i w arto śc io w y ch  osiągnięć.

1 po tej d rodze pójdziem y dalej w  m yśl s łów  naszego h y m nu  h a r 
cerskiego.

Wszystko, co nasze, Polsce oddamy, w Niej tylko żvcie, więc idziem żył...
C z u w a j  I

Zygmunt SZADKOW SKI, hm.

Oznaką Jubileuszowego 
Z l o t u  b y ł  i  u o r
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P R A W  D A  G R U N W A L D U
(  w  5 3 5 r o c z n i c ę )

T w ó rc y  G ru n w a ld u , W ła d y s ła w o w i J a g ie lle , z w y c ię s tw o  to  w y d a 
w a ło  się t y lk o  p e w n y m  ep izode m , choć o c z y w iś c ie  p ię k n y m  i  znaczącym , 
p u n k te m  w y jś c ia  do  d a ls z y c h  z w y c ię s tw  nad k rz y ż a k a m i. D la te g o  też, 
m ia s t n a ty c h m ia s t t r iu m f  sw o ] w y k o rz y s ta ć , w d a ł s ię  w  d łuższą  w o jn ę  
z za ko n e m  i  szanse p o k o ju  o s ła b ił.

G łę b ie j u jm o w a ł ju ż  s p ra w ę  syn  jego K a z im ie rz  J a g ie llo ń c z y k . T rz y 
n a s to le tn ia  w o jn a  o d os tęp  P o ls k i do  m o rz a  je s t n ie  t y lk o  k o n ty n u o 
w a n ie m  u p rz e d n io  p ro w a d z o n e j a k c ji,  a le  też w y c ią g n ię c ie m  w n io s k ó w  
z d u ch a  z w y c ię s tw a  g ru n w a ld z k ie g o  i  o p a rc ie m  w a lk i  z g e rm a n izm e m  
o d o b rą  w o lę  m ie js c o w e j lu d n o ś c i, p ra g n ą c e j p o łączen ia  z P o lską .

Z ro z u m ie n ie  G ru n w a ld u  b y ło  też w id o c z n e  w  d z ia ła ln o ś c i Z y g m u n ta  
S ta re g o , k tó r y  p ra g n ą ł p rzez  h o łd  p ru s k i o d e rw a ć  P ru s y  od  ic h  za
c h o d n ic h  p ro te k to ró w ^ , o s a m o tn ić  i  p rzez to  p o d p o rz ą d k o w a ć  Polsce.

B o  czym  b y ł w  s w e j is to c ie  ó w  w ie lk i  b ó j g ru n w a ld z k i ?
B y ł walka^ szeregu p ra g n ą c y c h  w o ln o ś c i n a rodów ’ z b u tą  g e rm a ń 

ską , w s p o m a g a n ą  p rzez k ró tk o w z ro c z n o ś ć  Zachodu . Z je d n e j s tro n y  
s ta n ę li P o la c y , L i t w in i ,  R u s in i i  n a ro d o w o  m y ś lą c a  część Czechów'.

d ru g ie j s t r o n y  —  dyszą cy  zabo rczośc ią  N ie m cy , s łuża lcze  e le m e n ty  
n a ro d u  czesk iego  o ra z  n a iw n i ry c e rz e  ro m a ń s c y  p rz e k o n a n i, że w a lczą  
o sz la ch e tn ą  sp ra w ę .

K a z im ie rz  J a g ie llo ń c z y k , k o n ty n u u ją c  w a lk ę  o jca , s ta w ia ł na n o w e  
n a ro d y , c ie p ła  w7o ln o ś c i s p ra g n io n e . Z y g m u n t S ta ry  p ró b o w a ł p o g łę b ić  
m y ś l dz iada , k o p ią c  p rzepaść p o m ię d zy  P ru s a m i a d z ie d z ic tw e m  R zym u  
—  p a p ie s tw e m  i  ce sa rs tw e m .

Lecz a n i s yn , a n i w n u k  n ie  p o ję li w  ca łe j p e łn i g łę b o k ie j w y m o w y  
g ru n w a ld z k ie g o  czyn u  i  s y m b o lic z n y c h  w a r to ś c i odn ies io nego  z w y c ię 
s tw a . D la te g o  też w y s i łk i  ic h  z o s ta ły  p ó źn ie j z m a rn o w a n e , a z o jc o w s k ą  
d o b ro c ią  p rzez  P o lskę  p rz y tu lo n y c h  P ru s  z b ie g ie m  czasu w y ro s ła  
w ro g a  je j po tęga , k tó ra  n a js i ln ie j d z ia ła ln o ś c ią  sw 'o ją  za w a ż y ła  na 
d o s ta n iu  s ię  P o ls k i w  s id ła  w ie k o w e j n ie w m li. P ra w d z iw ą , p e łn ą  s y m 
b o lic z n e j tre ś c i w a r to ś ć  G ru n w a ld u  z d o ła ły  w y d o b y ć  d o p ie ro  czasy 
w a lk  o n ie p o d le g ło ść , czasy w y k u w a n ia  się g łę b o k ie j ś w ia d o m o ś c i n a 
ro d u  w  jego  n ie z ło m n y c h  tru d a c h  i  k rw a w y c h  zapasach.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e d ro z b io ro w e j P o ls k i n ie p o d le g łe j n a ró d  nasz 
jeszcze n ie  u ś w ia d a m ia ł sob ie  na leżyc ie  n iebezp ieczeńs tw a  p ru s k ie g o .

J u d a szo w ą  a kc ję  B e r l in a  sp o s trze g a ją  z b y t późno , b y  ją  s p a ra liż o 
w a ć . N a to m ia s t z c h w ilą  u t r a ty  w o ln o ś c i, ra z  w ra z  w ra c a  św ia d o m o ść , 
iż  z a ró w n o  P e te rs b u rg  ja k  B e r l in  są je d n a k o w o  Polsce  n ie ż y c z liw e  i  
je d n a k o w o  w  k lę s k a c h  je j za in te re so w a n e .
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O k re s  naszej n iew o li — to  o k re s  co raz  p e łn ie jszeg o  p o jm o w a n ia  
n iep rz em ija jąc e j sy m b o liczn e j ro li  G ru n w a ld u , to  o k re s  z a g łę b ia n ia  się  
p o d  w p ły w e m  ro z w o ju  w y p a d k ó w  w  jego  p o d w ó jn ą  t r e ś c ią  s w ą  
w y m o w ę . P o  d o św ia d cz e n ia c h  z p ró b a m i o trz y m a n ia  od  N iem ców  
częściow ej p rz y n a jm n ie j sw o b o d y , z a k o ric z o n jm i p o lak o ż e rc z ą  a k c ją  
B ism a rk a , po w ięcej n iż  n a jw ię k sz e  s tu d ia  n a u k o w e  p rz e m a w ia ją c y m  
do  P o la k a  „ G r u n w a ld z ie "  — M ate jk i, po  o b c h o d ach  w  p ię ć se tn ą  z w y 
c ię s tw a  teg o  ro czn icę , tre ś ć  G ru n w a ld u  z o s ta ła  p rzez  n a s  o d czy tan a . 
Z in te rp re to w a ł  ją  B o le s ła w  P r u s  w  Placówce a  S ienk iew icz  w  sw y c h  
Nowelach W ielkopolskich. Z a ję ła  się  n ią  s iln ie  K o n o p n ic k a  w  sz e reg u  
sw y c h  w ie rsz y , od  Nie wydrzecie do  R oty. J a k  od  czasó w  p ia s to w sk ic h  
w  P o lsce  n ie  b y w a ło , w p a trz o n o  się  u w a ż n ie  w  z iem ię n a d o d rz a ń k ie . 
W s łu c h iw a n o  się  czu jn ie  w  p o szu m  fa l B a łty k u . R ozbudzono  tra d y c je  
od  w ie k ó w  z a m ie rz c h łe , z a n ie d b a n e  od  czasów’ C h r o b re g o : zaczęto  się  
in teresow m ć Ł użycam i.

P o n ie w a ż  w  N iem czech  ro lę  p rz o d u ją c ą  o d g ry w a ć  zaczęli p o to m k o 
w ie  k rzy żak ó w r — P ru s a c y , n e g a ty w n y  sw ó j s to s u n e k  do  n ich  p rze n ie 
s iono  n a  ca łe  c e sa rs tw o  i s ta r a  p r a w d a  g ło sz ą c a :  Jak świat światem, 
Niemiec nie będzie Polakowi bratem, n a b ra ła  p e łn i w y ra z u . S en  o no w y m  
G ru n w a ld z ie  w  c iężk ich  d n ia c h  n iew o li b y ł n ie  ty lk o  d o w o d em  ro m a n 
tyczne j m ło d o śc i n aszego  d u c h a , a le  też  n a sz ą  o s to ją  i fu n d am e n te m  
w y trw a ło ś c i  w  b ie rn y m  n a szy m  o p o rze  p rz e c iw  g e rm a n iz a c ji.

J e d n a k  p o trz e b a  b y ło  d a lsz y c h  jeszcze i jeszcze o k ru tn ie js z y c h  p ró b , 
by  p e łn a  t re ś ć  G ru n w a ld u  z o s ta ła  o d c z y ta n a , b y  p o zn an o  n ie  ty lk o  jego  
n e g a ty w n ą , a le  i p o z y ty w n ą  w y m o w ę .

G dy K o n ra d  z I I I  części Dziadów  M ick iew icza  w sa m o tn e j celi d u m a ł 
n a d  lo sa m i sw o jeg o  n a ro d u , w y d a ło  m u się  s łu sz n ie , iż się  nazyw ra  
„ M ilio n , bo  za m ilio n y  c ie rp i i znosi k a tu s z e " ,  a  ro z m y ś la ją c  o sw ej 
m ożliw ej d z ia ła ln o śc i m ie rzy ł is to tn ie  ,, S iły  n a  z a m ia ry , n ie  z a m ia r  w e 
d łu g  s i ł " .  Lecz k ied y  te n  sa m  K o n ra d  w  osob ie  Kordiana  S łow m ckiego 
s ta n ą ł  oko  w  oko  z rz e c z y w is to śc ią , p rz e k o n a ł się  o b ra k u  s ił do  w y k o 
n a n ia  k rw a w y c h , czek a jący ch  go  z a d ań  i ca ły  z a p a ł jego  z g asł w  n e r-  
w o w y m  z a ła m a n iu  się .

P rz y ch o d z i w rz e s ie ń  1939 ro k u . W  h u k u  g e rm a ń s k ic h  a rm a t,  w a r 
kocie  ich sa m o lo tó w , wr jęk u  p o lsk ie j z iem i pod  c ię ż a re m  m iażd żący ch  
ich  czołgow ą w  o g n iu  p ło n ąc y c h  od  ich  b o m b  m ia s t, p r a w d a  G ru n w a ld u  
wrreśze ie  wT ca ło śc i sw o je j n am  się  o b ja w iła . Ju ż  w  p ie rw sz y m  d n iu  
n a ja z d u  zn a leź li się  ludzie , k tó rz y  z t ry b u n y  se jm o w ej d o s trz e g li , iż nasz  
is to tn y  w*róg m a d w a  ob licza — jedno  w sc h o d n ie , a  d ru g ie  zachodn ie .

Je ś li G ru n w a ld  m a  się  d o k o n ać  ŵ  całe j p e łn i, m u s i u p o k o rzy ć  n ie  
ty lk o  B e rlin , a le  i n a s tę p c zy n ię  daw m ego P e te r s b u rg a . A z a s łu g a  ty ch  
lu d z i je s t  ty m  p o w a ż n ie jsza  i c h a ra k te ry s ty c z n ie js z a , że ci, co ta k  m ó w ili
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nie należeli do polskiego narodu, chociaż polskimi byli obywatelam i.
W  m iarę rozw oju krw aw ych w ypadków  dziejowych rośnie teraz 

już po całym święcie, może powoli, lecz niemniej w yraźnie, św iado
mość, iż praw dziw y G runw ald — to nie tylko pokonanie Niemiec, lecz 
pokonanie ducha germ ańskiego, ducha przemocy i gw ałtu , bez względu 
na  to, gdzie by się on nie przejaw iał. Rośnie świadomość, iż jak przed 
535 laty , da się tego dokonać siłam i nie pojedyńczymi, ale siłami zbio
row ości narodów  i państwr. Rośnie świadom ość, że chociaż niebezpie
czeństw o niemieckie jest w  danej Jchwili już za nam i, G runw ald się 
jeszcze nie pow tórzył w  całej swojej mocy i nie czas jeszcze na odśpie
w anie trium falnego ,,Te D eum “  na pobojowisku,

Rozpoczęty w  1410 r. bój pod G runw aldem  trwra jak gdyby w  per- 
manencji. Odnosząca się bezpośrednio do Niemców część jego testam entu 
została w ykonana i to w łaśnie w  tym  roku. Część druga, odnosząca się 
■do ducha germ ańskiego wt ogóle, na wrykonanie jeszcze czeka i czekać 
będzie tak  długo, aż miłość zespoli narody i każe im zestrzelić wszy
stk ie  swe w ysiłk i do usunięcia panow ania ducha przemocy i gw ałtu. 

IV tedy dopiero sym bolika G runw aldu zrealizuje się istotnie.
Dr Walerian KW IATKOWSKI

Mikołaj Kopernik urodzony ig .  II . 1473 roku w Toruniu



Z D Z I E J Ó W  KSI ĄŻKI  P O L S K I E J

(M ateria ł dc próby na harcerza orlego i  wędrowniczkę)

I
Bolesław  Chrobry, który odziedziczył po sw ym  ojcu, Mieszku I, 

małe państw o, stw orzył w ielką  Polskę, z którą nawet cesarz rzym ski 
narodu niem ieckiego (N iem cy w ład ali w tedy R zym em ) liczyć się mu
siał. Podbił Czechy, zięcia sw ego osadził na tronie K ijowskim , do któ
reg o  to  m iasta wjeżdżając mieczem w  Złotą Bramę na znak zw ycięstw a  
uderzył. Odtąd królow ie polscy wyszczerbiony m iecz Chrobrego — 
przy koronow aniu używ ali, jako spuściznę po w ielkim  monarsze.

Król B olesław  nienaw idził N iem ców , a doceniając, czym fest kultura  
zachodnia tj. łacińska, z W łoch i Francji zakonników  sprowadzał. 
Najpierw si przyw ędrow ali do nas oo. benedyktyni, których król hoj
nie oddarzył Tyńcem, Łysą Górą i innym i w łościam i. Opat tyniecki 
zw any był panem pięciu miast i  stu wsi, ty le  bow iem  dóbr zakon ten po
siadał. Nie jest w ykluczone, że w ów czas, tj. w  połow ie XI w iek u , 
przybyło w ielu  zakonników  ze znanego j uż dziś w am  tak dobrze opactw a  
benedyktynów  na Monte Cassino, słynnego i w ów czas ze w spaniałej 
biblioteki i uczonych. Oprócz narzędzi rolniczych, nasion, naczyń du
chownych i m szałów , potrzebnych do odprawiania m szy św ., bracisz
kow ie przynosili ze sobą księgi, bo jak w ów czas m ów iono — klasztor 
bez ksiąg, to forteca bez brgmi.

Przybyw ały do nas kroniki klasztorne, księgi religijne a nieraz 
bardzo stare, bo aż sprzed narodzenia Pana Jezusa pochodzące utw ory  
pisarzy rzym skich. Dziś jeszcze w  gimnazjach uczycie się wrspaniałych  
w ierszy łacińskich O widiusza i Horacego, które już przed -wielu, w ielu  
wnękami przybyły do nas z Zachodu. Najstarsza biblioteka w  Polsce, 
fundow'ana przez biskupa Aarona (pocz. XI w .)  pow7stała przy Katedrze 
Krakowskiej i liczyła już w ów czas dwadzieścia opus (tj. d z ie ł). Dziś, 
gdy niejeden z w as posiada kilkanaście książek, liczba ta wydaje się  
w prost śm ieszna. Ale trzeba w7ziąć pod uw agę, że w  ow ych czasach 
jedna księga nieraz miała w artość paru w iosek .

Na tę olbrzym ią cenę składało się wóele przyczyn. Książek wów’-  
czas nie drukow7ano, lecz pisano ręcznie, a ściślej m ów iąc malow ano 
Na niezw ykle drogiej, w spaniale w yprawionej skórze, zwanej perga
minem , braciszek zakonny piękne w ypisyw ał litery, przyozdabiając 
je, jeśli rozpoczynał stronę lub now e zdanie, pięknymi obrazkami. Z nich 
to teraz dowiadujem y się często, jak się dawmiej ubierano, jakiego uży
w ano uzbrojenia itp. Sztuka pisania była tak rzadka i ceniona w  daw7- 
nych wriekach (X I , XII, XII w .) ,  że ów czesne bardzo surow e prawro
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nie pozw alało  k a rać  śm ierc ią  um iejącego pisać. Dużo czasu i c ierp li
w ości okazyw ali b enedyk tyn i (późn iej cy stersi, dom in ik an ie ) w prze
p isyw an iu  k siąg , to  też pow sta ło  n aw et określen ie  — benedyktyńska cier
pliwość. A że księg i o p raw ian o  w ów czas w  deski, do dziś d n ia  jeszcze 
zachow ało  się pow iedzenie — przeczytać książkę od deski do deski, czyli od 
począ tku  do końca. Poniew aż księg i były  n iezw ykle d rog ie , w  obaw ie  
p rzed  kradzieżą  p rzy tw ie rd zan o  je łańcuszkiem  do pu lp itu .

Ludzie szanu jący  książkę  i znający ich w arto ść  nazyw ają  się b ib 
liofilam i z g reck a , tj. m iłośn ikam i książki. Jednym  z najp ierw szych  
polsk ich  b ibliofilów  by ł b iskup  k rak o w sk i, św ięty  S tan isław  Szczepa- 
n o w sk i, k tó ry  dużo k s iąg  z P ary ża  i W łoch  przyw iózł.

Nie w ą tp ię , że każdy harce rz  je s t bibliofilem , to też na  jego książ
kach  nie trze b a  p rzy lep iać  k a r tk i : Szanuj książkę, nie kreśl je j  ojęjwkiem, 
nie wyrywaj kartek itd. Od naszego u s to su n k o w an ia  się do książk i zależy, 
jak  bogate  będziem y m ieli b ib lio tek i, k tó re  służą  licznym  pokoleniom .

Gdzie ty lko  zaw ęd ro w ała  książ
k a , p ow staw ały  szkoły i za jaśn ia ła  
nauka. Już w  la tach  1110 — 1130 
zostaje n ap isan a  p ierw sza po lska 
k ro n ik a  przez M arcina G alla, zw a
nego także G allusem . Nie był on 
Polakiem  i p raw dopodobnie pocho
dził z F rancji, lecz nie chcąc, jak  
m ów ił, jeść darmo polskiego chleba, 
odw dzięczył się Polakom , op isu jąc 
ich dzieje. Całym  sercem  p rzy w ią
zany był M arcin G allus do przy-

Us l ę p  z k r o n i k i  M a r c i n a  G a l l a  branei ojczyzny Polsk i, O k tó rej
ta k  p isał, oezywuście po łacinie :

Ziemia ta ( polska)  chociaż leśna bardziej niż inne obfituje w złoto, srebro, 
chleb, mięso, ryby i  miody, lubo wielu chrześcijańskimi i  pogańskimi 'narodami 
otoczona, lubo po wicie razy najeżdżana, od nikogo jeszcze zawojowana nic była. 
Powietrze tu zdrowe, ziemia żyzna, lasy w miody obfitują, wody ryby pełne, rycerze 
waleczni, rolnicy pracowici, konie wytrwałe, woły dzielne do pługa, krozty mleczne, 
owce zvelniste.

W ielką  sław ę zyskał w  X II -X II I  w ieku  biskup W incen ty  K adłu
bek , nietyllco jako św ią to b liw y  m ąż, ale i a u to r  k ron ik i, k tó rą  do 1205 
ro k u  doprowmdził. P raca  jego nie b y ła  ta k  w iary g o d n a  i w arto śc io w a  
ja k  G alla , gdyż w iele w  niej było  fan taz ji; podobała się ona jednak  
b ardzo  rod ak o m  (K ad łu b ek  był P o lak iem ) i by ła  przez p arę  w ieków  
jeszcze chętn ie  czy tyw ana. W  w ieku  X III P o lska  poszczycić się może 
s łynnym  sw ym  uczonym  Ciołkiem , zw anym  V itelio, k tó ry  sławmy
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by ł w  całej E uropie. Z nakom ity  ten  uczony, znający  n aw e t język a ra b 
sk i, dokonał w ielu  odkryć z dziedziny op tyk i. D ośw iadczenia sw e p ro 
w ad z ił n a  w zgórzach  k rak o w sk ich , zy sk u jąc  m iano  czarnoksiężnika . 
T ak  w ięc, ja k  w idzim y, szybko p rzy sw a ja ła  sobie P o lsk a  k u ltu rę  ła 
c iń sk ą  i już b ardzo  w cześnie  zasłynęła  ze zdolnych i uczonych m ężów .

W  ro k u  1364 k ró l K azim ierz W ielk i założył p ie rw szą  w  Polsce, 
a  jed n ą  z p ie rw szych  w  E uropie, A kadem ię w  K rakow ie. N ajw cześ
niejszy u n iw e rsy te t n iem iecki ( w  W ie d n iu )  p o w sta ł o ro k  później. 
W yposaży ł ją  w  p iękną  b ib lio tekę, o k tó re j, n ieste ty , nie zachował}" 
się żadne w iadom ości. A kadem ia ta  m ia ła  trz y  w ydziały  — p raw n y , m e
dyczny i filozoficzny. Po śm ierci K azim ierza uczelnia k ra k o w sk a  po
d u p ad ła  i dopiero  do jej odbudow y i b la sku  przyczyniła  się św ią to b liw a  
i p iękna k ró lo w a  Jadw iga , żona W ład y sław a  Jag ie łły , k tó ra  w szystk ie  
sw e k le jno ty  na  odnow ien ie  A kadem ii zap isa ła . K ról W ład y sław  J a 
g ie łło  w yp e łn ił te s tam en t żony i w sp a n ia le  w yposażył Akadem ię, k tó ra  
m ia ła  już w ów czas i w ydział teologiczny. To też potom ność, oceniając 
zasług i Jag ie łły  i k ró low ej Jad w ig i d la  n au k i po lsk ie j, nazyw a U niw er- 
sy s te t K rakow sk i Jag ie llońsk im , m im o że założył go K azim ierz W ielki.

W  1400 r . na  
w yk łady  uczęsz
czały i znakom ite 
po lsk ie  m a tro n y . 
I ta k  na  liście s łu 
chaczy A kadem ii 
K r a k o w s k i e j  
zna jd o w ały  s ię : 
J o a n n a , w d o w a 
po G n ie w o s z u  
z W  no ro  w a , Alek
sa n d ra  K siężna 
M a z o w i e c k a ,  
(w sp o m in a  o niej 
w  „K rzyżakach/* 
H enryk  Sienkie
w ic z ), E lżbieta, 
w d o w a po Spyt- 
k u  z M elsztyna, 
i E lżbieta Bary- 
czakow a, w d o w a  
po S z c z e p a n i e  
Baryczce, podko
m orzym  sieradz-

s
U  s i

2 jf

i  k i  W  i n c e n t e g  o K a d ł u b k
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kim . F ak ty  te  św iadczą n iezw ykle dodatn io  o poziom ie um ysłow ym  
P o lsk i w  w iek u  XV zw ażyw szy, że dop iero  w iek  XX szczyci się rówr- 
n o u p raw n ien iem  kob ie t, k tó ry m  dozw olono s tud iow ać na w yższych 
uczelniach.

A kadem ia K rak o w sk a  ta k ą  zyskała  s ław ę, że papież Inocenty  V III 
osobnym  b rev e  (p ism o  p ap iesk ie ) polecał się jej m odłom , a  ojciec św . 
F e lik s  V tw ie rd z ił, że U n iw ersy te t n au k ą  i p ism am i całe ch rześcijaństw o 
zdobi i ośw ieca. Nie było  w ów czas an i • rad ia , an i gazet, a  jednak  
w ieści o w span ia łe j uczelni d o ta rły  aż do dalekiej Szwecji i D anii, 
sk ą d  m łodzieńcy śpieszyli n a  naukę do K rakow a. Za czasów  k ró la  
K azim ierza Jag iellończyka liczba s tu d en tó w  sięgała  p a ru  tysięcy,

W łoch  O ttov iano  di Gucio C alva, k tó ry  w  ro k u  1496 był na po
grzeb ie  F ilipa  K allim acha, nauczyciela synów  k ró lew sk ich , tw ierdz i, 
że za tru m n ą  szło p ię tnaście  tysięcy  uczniów  A kadem ii. Liczba ta  jednak  
w y d aje  się p rzesadzona.

M ikołaj T rąb a  i P aw eł z B rudzew a rep rezen tu ją  Po lskę n a  Soborze 
w  K onstancji, gdzie budzą  sw ą  w iedzą podziw  uczonych całego św iata . 
K rzyżacy w ów czas rozsiew ali zag ran icą  o Polsce k łam liw e  w iadom ości, 
podobnie jak  dziś bolszew icy, tw ie rdząc , że zagrab ione przez nich ziemie 
są  p ra w n ie  przez nich  nabyte. W yw ody p raw n e  P aw ła  z B rudzew a 
o raz  w sp an ia łe  w y stąp ien ia  M ikołaja T rąby , k tó ry  om al n ie został w y
b ra n y  papieżem , w zbudziły  d la  P o lsk i szacunek Zachodu i o tw orzy ły  
m u oczy n a  k rę ta c tw a  niem ieckie.

Ł acina w ów czas by ła  w  całym  ów czesnym  św iecie językiem  m ię
dzynarodow ym . Polacy celow ali w  niej i to  aż do u p ad k u  Rzeczypospo
lite j, m im o że n a  Zachodzie o w iele  w cześniej w yszła  ona z użycia.

B iblio teki w  połow ie XV w ieku były już i w  m niejszych m iastecz
kach , gdyż słynny  G rzegorz z Sanoka i Jan  D ługosz (późn ie jszy  n a u 
czyciel dzieci k ró la  K azim ierza Jagiellończyka «i a u to r  znakom itej K ro
n ik i P o lsk ie j) za m łodu uczyli się w  parafialnj^ch szkółkach , a jednak  
o trzym ali tam  ta k ą  znajom ość łaciny, że, gdy  przybyli do K rakow a, 
od  razu  zw rócili na  siebie uw agę profesorów . W  ro k u  1492 uczęszczał 
n a  w yk ład y  profesora A kadem ii K rakow skiej W ojciecha z B rudzew a, 
słynnego  astro n o m a, M ikołaj K opern ik , u r . 19. II. 1473. w  T oruniu . 
O n im  to  później m ów ili uczeni, że ru szy ł ziem ię, a za trzym ał słońce, 
on  to  bow iem  udow odn ił ru ch  ziem i doko ła  słońca.

O bok k s iąg  łacińsk ich  coraz częściej zaczynają ukazyw ać się za
by tk i p iśm ienn ic tw a w  języku polskim , najw cześniejsze w  X III w ieku. 
W  połow ie XV w ieku  m am y już n ap isan ą  przez Jak u b a  P ark o sza  
p ie rw szą  p o lską  g ram atykę .
Ciąy dalszy nastąpi Stanisław Janicki
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NA ROZWIĄZANIE ARMU KRAJOW EJ

Z a  d yw izję  wołyńską, nie kw ia ty  i w ianki —

Szubienica w Lublinie, Ojczyste M ajdanki.
Z a  sygna ł na północy, bój pod Nowogródkiem  —

D ługi urlop w więzieniu. D ługi i ze sku tkiem .

Z a  bój o naszą Rossę, Ostrą Bramę, W ilno  —

Sucha gałąź lub zsyłka  na rozpacz bezsilną.
Z a  dnie i noce śmierci, za lata udręki —

Taniec w kółko: raz 1V 0C\Y  a drug i ra \ w szczęki.

Za  ivsie spalone, bitwy, gdzie chłopska szła czeladź —

L is t gończy , tropicielski: dopaść i rozstrzelać.
Z a  m osty wysadzone z r <tki robotniczej —

W ęszyć gdzie k to  się u kry ł, p s y  spuście ze sm yczy .

Z a  w yroki na katów, za celny strza ł K ry s ta  —

Jeden w yrok: do tiurm y. Dla wszystkich. Do czysta.
Z a  W arszawę, W arszawę, powstańcze zachcianki —  

Specjalny oddział śledczy: , , przyłożyć do ścianki “

Zwinąć chorągiew z masztu. Krepą je s t zasnuta 
Za dyw izję  Rataja, Okrzei, T raugutta .
Pociąć sztandar w kawałki. Ro{dac śród żołnierzy ,

N a drogę niech go wezmą. N a sercu niech le{y•

8 lutego 194S Kazitrierz W IERZYŃ SK I



H A R C E R Z  M I Ł U J E  P R Z Y R O D Ę  I S T A R A  S I Ę  JĄ P O Z N A Ć

K Ą C I K  P R Z Y R O D N I C Z Y

Ry zachęcić młodzież do śledzenia życia przyrody i realizować 
m yśl Replańskiej z 6 num eru  SKAUTA — podam  parę szczegółów 
z życia św iata  roślinnego.

W iadom o, że każda roślina wiecznie żyć nie może i życie jej jest 
ograniczone. Gdy dojrzeje, w ydaje nasiona i gatunek ten istnieje dalej. 
Ale nie przesadzajm y sp raw y  z góry, gdyż wszędzie jest w alka o byt 
  w alka  o życie. Gdyby tego nie było, to n iektóre gatunki roślin  po
kryłyby całą ziemię.
' ” >;a przykład: każdy z w as w idział na m okrych łąkach niską roślinę

0 w ąskich gładkich liściach, z ciemnymi plam am i i blado czerwonymi 
w zględnie białym i, dziwnego kształtu  kw iatam i, skupione na w ierz
c h o ł k u  łodygi o kształcie kłosa. Jest to storczyk plam isty (O rchis ina- 
cu lata). Rodzina bardzo liczna na całym  globie ziemskim. W  puszczach 
Ameryki ro sną  storczyki o pięknych dużych kw iatach, których korze
nie czerpią pokarm  z... pow ietrza. Otóż ten storczyk w ydaje około 
30 torebek  owoców, a w  każdym owocu mieści się 62.000 m alutkich, 
nasion czyli roślina posiada 1.860.000 nasion. Gdyby były sprzyjające 
w arunk i, to  w  ciągu kilku la t rosłyby same storczyki — tak  jak  w 
okresie w ęglow ym  rosły same skrzypy i paprocie.

A tym czasem , na łąkach jest ich tak  mało. Dlaczego? Przede wszy- 
stk im  część niesie w ia tr  na  nieurodzajną glebę, część w yjadają  ptaki, 
a  resz ta ,”o ile nie jest zagłuszona przez silniejsze rośliny, to w yrasta
1 czeka, aż k toś nie zerwie d la  upiększenia bukietu. Podobnie jak 
storczyk, bardzo dużo nasion posiadają kw iaty rodziny złożonych, jak .
m niszek, głowacz i inne.

Rośliny potrafią się jednak przystosow ać do w arunków  danego k ra 
ju. W eźmy np. Palestynę, gdzie opadów atm osferycznych jest mało. 
Takie nasionko z żagielkiem w ia tr  niesie nieraz kilom etram i i to, które 
p rze trw a  skw arne lato i trafi na szm at urodzajnej ziemi, na wńosnę 
w yrasta .

Rośliny ciekawie b ronią  się przed zagładą. W odorosty m orskie, 
by utrzym ać się na pow ierzchni wody, m ają pęcherzyki z powietrzem , 
natom iast wr pustyni jest roślina w ysokości do 20 cm, podobna do 
naszego m okrzycu, k tó ra  ma na łodydze i liściach pęcherzyki z wrodą.

Któż z nas nie w idział w cżeśną w iosną na łąkach małej roślinki 
o białych lub jasno lilowych kw iatach rzeżuchy łąkowej (C ardam ine 
p ra te n s is )?  Spotkać ją  można wr Palestynie, a  szczególnie w Iraku. 
Otóż ta  roślinka po okw itnięciu ginie, liście opadają na ziemię. I tak
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byłoby  po ro ś lin ie , gdyby  n ie sam o ró d z tw o  
z liści. P ie rzaste  liście rzeżuchy m ają  n a  sobie 
m ałe nab rzm ien ia , z k tó ry ch  po opadnięciu  n a  
ziem ię w y ra s ta ją  m łode ro ś lin k i z ko rzonkam i 
i pędam i. Rzeżuchę łą k o w ą  m ożna spo tkać  w szę
dzie, s tą d  ła tw a  o b serw ac ja  i dośw iadczenie. 
O bok podaję w  pow iększen iu  liść i m łode ro 
ś lin k i, w y ra s ta ją c e  na  s ta ry m  liściu.

P rzypom nij sobie, jak ie  d rzew a rozm nażają  
się n ie z nasion , a  z g a łęz i?  P om yśl, d laczego?

A te ra z  inny  p rzy k ład . N iek tóre ro ś lin y  od
d a ją  się w  opiekę zw ierzętom  i n a  o d w ró t.

W  Polsce na  pew no  w ielu  z w as w idziało  ro 
ślinę przeniec łąk o w y  (M elam p y ru m  p ra te n se ) , 
ry s . B. w ysokości do 30 cm , z w ąsk im i liśćm i 
przeciw leg łym i. Na w ierzcho łku  łodygi są  przy- 
k w ia tk i, z k ą tó w  k tó ry ch  w y ra s ta ją  żółte k w ia 
ty , zw rócone w  jed n ą  s tro n ę . K orona k w ia tu  
z ro śn ię ta  w  ksz ta łc ie  r u rk i  rozdziela  się n a  2 

w arg i — 4 p ręcik i. Z pow ierzchn i liśc i sączy się słodki sok , k tó ry  
skup ia  m ró w k i pod ro ś lin ą . Z ow oców  tej ro ś lin y  w y p ad a ją  b ia łe , 
k u lis te  n asiona  podobne do m rów czych ja j. M rów ki zb iera ją  te nasiona  
i zanoszą do gn iazda, gdzie z nasien ia , zabezpieczonego przed  p tak am i, 
w y ra s ta  now a ro ślin a . T rudno  stw ierdz ić , czy m rów ki nie ro b ią  tego  
św iadom ie, by  s tw orzyć sobie p lan tac je  ro ś lin  m iodonośnych.

D la odm iany  zw rócę uw agę n a  w raż liw o ść  ro ś lin  n a  św ia tło , do
ty k  i gaz. O bserw ujcie  liście koniczyny czy akacji, (b ia ło d rz e w u ). 
W  dzień b laszk i liśc i są  zw rócone do słońca, w  nocy zaś opadają  — 
ta k  ja k  gdyby  spały .

In n a  ro ś lin a  zw ana  czułkiem  (M im osa pud ica  ry s . C ) je st w raż li
w a  nie ty lk o  na  św ia tło , ale na  do ty k  i gaz. W ielu  z w a s  w idziało  tę  
ro ś lin ę  o d robnych  b laszkach  lis tk ó w , osadzonych n a  d ług im  ogonku, 
i żółtych ja k  k u lk i k w ia tach . R ośnie dziko w  P alestyn ie  i n a  pew no 
w  Afryce. Nie należy jej m ieszać z akac ją  o d ług ich  c ie rn iach  — k tó ra  
rów nież  m a podobne żółte kw ia ty .

Otóż czułek, za dotknięciem  czy n a  sk u tek  w strz ą su  przejeżdża ją
cego w ozu, opuszcza b laszk i liści i ga łązk i w  dół.

T ak w  liściach koniczyny, akacji jak  i czu łka je s t o rg an  ru ch u , 
tim ieszczony w  nasadzie ogonka liścia. Gdy do tkn iem y liść czułka, 
w o d a  z dalszych  tk a n e k  ogonka przechodzi do b laszk i liścia i w ów czas 
liść opada. D alsze d rażn ien ie  pow oduje opadnięcie w  dół ogonków  ro ś lin y .

Cr
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A’ zatem  w iem y obecnie, có oznacza pow iedzen ie: ivra\liivy ja k  mimoza.
W iększość ro ś lin  posiada  k w ia ty , odznaczające się w on ią , ja sk raw ą  

b a rw ą , k szta łtem , w zgl. m a specjalny  uk ład  p ręcików  i słupków . Za
py tacie  się, po co te  różn ice?

W iem y, że św ia t ro ś lin n y  przechodził d ługie ok resy  czasu ew olucję. 
Początkow o od jednokom órkow ych  am eb rozm nażał się przez podzia ł; 
w  okresie  w ęglow ym  olbrzym ie sk rzypy  i paprocie  — przez z a ro d n ik i; 
po tem  szpilkow e m ają  część k w ia tó w  i nasiona  i w reszcie pełri3r kw ia t.

A sam e kw ia ty  m ają  różne k sz ta łty  i sposoby zapylania.
R ośliny , kw itn ące  u n a s  wrczcsną w iosną , gdy  je s t jeszcze m ało 

ow adów  są  zapylane przez w ia tr . Są to  d rzew a o kw ia tach  (b a z ie )  
bezp łatkow ych . P rzypom nij sobie, jak ie  to  drzew a ?

W iększość k w ia tó w  je st ow adopylna. C iekaw e, że ro ślin y  oddają 
się pod opiekę pew nych ow adów , k tó rym  za zapylanie da ją  słodki 
n e k ta r  m iodników  lub  pyłek, a n a  in tru zó w  m ają  b ro ń  w  postaci 
w łosków , lepu czy k o n stru k c ji k w ia tu , k tó ra  nie pozw ala na  zebran ie  
n ek ta ru .

Są też k w ia ty  zapylane pyłkiem  tego sam ego g a tu n k u  ro śliny , ty lko  
innego osobnika. Do tego ro ślin y  m a ją  różne sposoby. I tak , w  n iek tó 
ry ch  k w ia tach  do jrzew ają  w p ie rw  pręcik i, a  potem  słupk i — są  to
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k w ia ty  p rz e d p rę tn e . W  in n y c h  d o jrz e w a ją  w p ie rw  s łu p k i, a  p o tem  p rę 
c ik i — te  z w ą  się  p rz e d s łu p n e . . . . .

O piszę  ro ś lin ę  z ie ln ą , ro s n ą c ą  n a  Ś ro d k o w y m  W sch o d z ie , rzadz ie j 
w  P o lsce . J e s t  to  k le śn ie c  czy li o b ra z k o w ie c  p la m is ty  ( A r u m  m acu la- 
tu m  ry s  D )  w y so k o śc i do  30 cm , o liśc ia c h  sz e ro k ich  o szczep o w aty ch . 
K w ia t  m a  z łożony  w  p o s ta c i dużej k o lb y , o b a rw ie  c iem n e j, z a k s a m itn y m  
k u tn e rk ie m , o toczonej d łu g ą  p o c h w ą  o te j sam ej b a rw ie , k tó r a  je s t  
n iczy m  in n y m  ty lk o  zn ie k sz ta łco n y m  liśc iem  ( j a k  u  k a l i i ) .  W e w n ą trz  
p o c h w y  n a  k o lb ie  je s t  p ie rśc ie ń  p rą tn ik ó w , k tó ry c h  k o ń ce  s ą  zw ró c o n e  
w  dó ł. P on iże j je s t  p ie rśc ie ń  k w ia tó w  p rę c ik o w y c h , p o d  n im i p r ą tm k i  
a  n a  d o le  k o lb y  — p ie rśc ie ń  k w ia tó w  s łu p k o w y c h .

W y s ta ją c a  z p o c h w y  część k o lb y  m a  w s t r ę tn ą  w o ń  zgn iłego  m ięsa , 
d la te g o  w a b i do  s ieb ie  ty lk o  p e w ie n  ro d z a j m u szek . M uszki z p y łk ie m  
n a  g rzb ie c ie  z in n eg o  k le śń c a  w c h o d z ą  po  k o lb ie  p rzez  p r ą tk i  do  w e 
w n ą t r z  a , n ie  m o g ąc  s ię  w y d o s ta ć  n a  z e w n ą trz , g o n ią  i z a p y la ją  k w ia ty  
s łu p k o w e . P o  z a p y le n iu  s łu p k ó w  n a  d n ie  k w ia tu  w y d z ie la  s ię  k ro p rn  
s łodyczy , k tó rą  ra c z ą  się uw ięz io n e  m u sz k i. N a s tęp n ie  d o jrz e w a ją  
k w ia ty 'p r ę c ik o w e , a  ich  p y łe k  g ę s to  o b sy p u je  ró j m u szek . A re szc ie  
w ię d n ą  p r ą tn ik i ,  z a m y k a ją c e  d o tą d  w y jśc ie , i u w o ln io n e  m u sz k i ze 
św ie ży m  p y łk ie m  p o d ą ż a ją  do  in n eg o  k w ia tu  po  s ło d k i n e k ta r

A te ra z  sk ie ru ję  u w a g ę  n a  o b se rw a c ję  m o ty li. M otyle s s a w k ą  zb ie 
r a j ą  s łodycz  z m io d n ik ó w  k w ia tó w . Ć m y n a to m ia s t  o d w ie d z a ją  w  nocy 
k w ia ty  o ja sn y c h  b a rw a c h  i s ilne j w o n i. N ie k tó re  z ciem  duze , ja k  
z a w isa k i i f ru c z a k  g łą b ik , n ie  s ia d a ją  n a  k w ia t, lecz w  locie  w y s u w a ją  
d łu g a  s sa w k ę  i w  te n  sp o só b  z b ie ra ją  s łodycz . W  P a le s ty n ie  m o żn a  
sp o tk a ć  fru c z a k a  g łą b ik a  n a w e t  w  d z ień  i z a w isa k a  o le a n d ro w c a .

O b se rw u jc ie  k w ia ty  i w n io sk u jc ie , k to  je n a w ie d z a  i zap y la , bpo- 
d z ic w am  się, źe będziecie  m ie li o b sz e rn y  m a te r ia ł.

W  k o ń c u , b y śm y  sob ie  p rzy p o m n ie li  n a sz ą  p o lsk a  łą k ę , p o d am
jak ie  k w ia ty  zdob iły  jej w z o rz y s ty  k ob ierzec .

Z a ledw ie  śn ieg  zczezł u k a z u je  się  p ie rw io sn e k , s to k ro tk a  p o ln a , 
m n iszek , złoć, p o tem  w  m a ju  k n ieć  żó łty , rze ż u c h a  łą k o w a , po  n ich  
ja s k ie r , f ir le tk a  c z e rw o n a , n iez a p o m in a jk a , c y lin d e r  sze le śc iak , s to rc z y k , 
szczaw , rd e s t ,  k m in e k , b o b re k  t ró j l is tn y  i p ię c io rn ik  gęsi.

Z adajc ie  sob ie  t r u d u  i p o ró w n a jc ie  n a p o tk a n e  w  sw o ic h  o s ied lach  
z io ła  z n aszy m i, k tó re  w y m ien iłe m , b y  k ied y ś , g d y  będziec ie  u  s ieb ie  po 
p o w ro c ie  do  P o lsk i o p o w iad ać  o c u d ach  z a g ra n ic y , pow iedzieć  w  k o ń c u : 

{e w szystko , co nas\e, je s t  najpiękniejsze i najm ilsze.
F. M.

Każdy kraj ma charakterystyczne a niespotykane w  innych krajach rośliny. Napiszcie o nich 
do Skauta, dołączając rysunki lub fotografie, a chętnie wydrukujemy w dziale-Kącik Przyrodniczy
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M Y Ś L  B I E G N i E  NAD N I E M E N

Ze sp ieczone j i o w ia n e j tu m a n a m i k u rz u  z ie m i in d y js k ie j p rz e la tu ję  
m y ś la m i do  je d n e j z h a rc e rs k ic h  p rz y s ta n i k a ja k o w y c h  n a d  N ie m n e m .

W  p rz y s ta n i o p ró cz  h a rc e rz }^  p e łn ią c y c h  s łużbę , n ie  m a n ik o g o . 
W s ia d a m  do  jedneg o  z k a ja k ó w  i  le k k o  o d b ija m  od  b rzegu .

Jest w czesny  ra n e k . P o w ie trz e  n a b ie ra  ró żo w e g o  o d b la s k u  i  z w o ln a  
p o n a d  l in ię  h o ry z o n tu  w y s u w a  się z ło c is ta  k u la  s łońca . M ia s to  po łożone  
n a d  rz e k ą  b u d z i s ię  z d łu g ie g o  sn u . Z d a le ka  s łych a ć  tu r k o t  w o z ó w  
ja d ą c y c h  na  ta rg .

P o w o li je d n a k  c ic h n ą  o d g ło s y  ro zb u d zo n e g o  m ia s ta , bo  łagodn e  
fa le  rz e k i unoszą  m ó j k a ja k  w  d a l. Jest c isza, "lecz n ie zu p e łn a , bo ju ż  
w s z y s tk ie  t r a w k i  i  k w ia t k i ,  w y m y te  p o ra n n ą  ro są , szepcą s w o je  pa
c ie rze , u ś m ie ch a ją c  się do  s ło ń ca , k tó re  tu ta j n ig d y  n ie  je s t z ło ś liw e  
i  n ig d y  n ie  s p a la  im  l is tk ó w .  D a le j k r z a k i w ik l in y ,  k o ły s z ą c  się w  le k 
k im  p o w ie w ie  ra n n e g o  w ia t r u ,  p o k ło n a m i d z ię k u ją  B o g u  za to , że 
w s z y s tk o  je s t ta k ie  p ię kn e  i  p rz y ja z n e , a N ie m e n ... p lu s k a .. .  i  p lu s k a ...  
Z ło c is te  je g o  fa le  unoszą  m ó j k a ja k  na  zachód i  w re szc ie  s łych a ć  ta 
je m n ic z y  s z iim , a z z a k rę tu  rz e k i w y c h y la  się cza rna  śc iana  sosnow ego 
la s u , k tó r y  ju ż  d z w o n i ty s ią c e m  g ło s ó w .

P rz y b ija m  do  b rze g u , w y s ia d a m  z k a ja k a  i  b e zw ie d n ie  zapuszczam  
s ię  w  las . C ie m n y , ta je m n ic z y , a ja kże  p ię k n y  te n  b ó r !

W y s o k o  nad  m o ją  g ło w ą  s zu m ią  w ie lk ie  i  d u m n e  k o n a ry  d rz e w . 
C o ra z  g łę b ie j zapuszczam  się w  la s , zapada jąc  w  p rz y je m n ą  zadum ę, 
z k tó re j w y r y w a  m ię  p o tk n ię c ie  się o z w a lo n y  p ie ń . S iadam  na  n im , 
n ie  m y ś lą c  w c a le  d laczego  to  ro b ię . W  k o ło  p a p ro c ie  ro z p o ś c ie ra ją  
s w o je  sze ro k ie , ja s n o -z ie lo n e  liś c ie , n iże j z z ie le n i ru n a  w y g lą d a ją  
c z e rw o n e  p o z io m k i i  cza rne  ja k  m u rz y n k i ja g o d y . W te m  coś m ig n ę ło ...  
C h w ie ją c e  się jeszcze g a łęz ie  m ó w ią  m i,  że b y ł  to  s k o k  w ie w ió r k i ,  
a  z w is a ją c a  z d z iu p l i  ru d a  k i ta  p o tw ie rd z a  to . N ad  w s z y s tk im  u n o s i 
s ię  ś w ie rg o t ptaków^.

P ię k n o  la su  u p a ja  m n ie  zu p e łn ie , w ię c  k ła d ę  s ię  na m ię k k ie  m c h y  
i  leżąc z p rz y m k n ię ty m i oczym a  m y ś lę : ja k  dob rze , że je s te m  h a rc e rk ą , 
że z n a ją c  i  u m ie ją c  kochać  p rz y ro d ę , m ogę n a p a w a ć  się je j p ię k n e m /

Raz jeszcze o tw ie ra m  oczy, —  OT A  to  co I  —  N ie  m a  n ic . Leżę w  
n a m io c ie  i p rzez  je g o  s z p a ry  i  o tw o ry  w id z ę  b u rzę  p ia s k o w ą , p rze sy 
co n ą  s ło ń ce m , a do  uszu  m o ic h  d o ch o d z i g w a r  w s p ó ln e g o  n a m io tu .

Las  i  p ię k n o  p o ls k ie j p r z y r o d y - to  t y lk o  w s p o m n ie n ie .
K ie d y ż  nareszc ie  p rze s ta n ie  być  w s p o m n ie n ie m ?

Maryla L IPG ZYK, pion.

Mogą ją obce armie tratować i palić, mogą dzieci jej wywieźć, domostwa obalić. 
Mogą rozkazem piekieł zmienić ją w pustynią, lecz tej siły nie złamią, ta siła nie zginie. 
Przygniatana stokrotnie, postokroć dojrzewa, szumi po białorusku i po polsku śpiewa.

Stanisław BA LIŃSK I
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R E G U L A M I N D R U Ż Y N Y

Podstaw a, p o rządku  i p raw o rząd n o śc i o raz  s to su n k ó w  m iędzy ludź
mi je s t p raw o , k tó re  m oże przejaw iać  się w  form ie k o n sty tu c ji, u s taw  
i rozporządzeń  odnośnie życia p a ń s tw a , ew en tu a ln ie  w  form ie s ta tu tó w , 
regu lam inów  i in s tru k c ji odnośnie działalnośc i s tow arzyszeń  i o rg a 
nizacji. H arcers tw o , będąc nie ty lk o  ru ch em  w ychow aw czym  m łodzieży, 
ale rów nież  o rgan izacją , rządzi się s ta tu te m , reg u lam in am i w ew n ę trz 
nym i i in s tru k c jam i. Znajom ość tych  p rzep isów  h arce rsk ich  je s t obo
w iązk iem  każdego członka ZHP.

P odaję  reg u lam in  jednej z d ru ży n  w ędrow n iczek , k tó ry , po  d ro b 
nych  zm ianach odnośnie  te rm in ó w  zbiórek , w ysokości sk ładek  itp ., 
m oże być reg u lam inem  każdej innej d ru ży n y  w ędrow niczek  i sk au tó w , 
a po sk reś len iu  p u n k tó w , n iedotyczących  p racy  m łodszych d rużyn ,, 
może być regu lam im em  d ru ży n y  h a rco w n ik ó w  lu b  harcow niczek .

Jeśli tw o ja  d ru ży n a  n ie m a jeszcze reg u lam in u , zasiądź i z m iejsca 
go o p racu j. W zó r ci daję.

Samotny WILK.’

Z H P  na Wschodnie 
Valivad\ka Dmąyna Wędrowniczek 

Tadeus\a Kościuszki. Indie.im. Regulamin wewnętrzny d ru żyn y

1. N azw a. D rużyna nosi nazw ę : 1. V alivadzka D rużyna W ęd ro w 
niczek im . Tadeusza K ościuszki. D rużyna p o w sta ła  na  podstaw ie  S ta tu tu  
ZH P, pod lega K om endzie Hufca H arcersk iego  w  V alivade, z a re je s tro 
w an a  d n ia  30. V II. 44. rozkazem  L. 2 Ind . E kipy In s tr .

D ru ży n a  w7chodzi w' sk ład  I Szczepu Hufca V alivadzkiego, is tn ie jące
go n a  te ren ie  G im nazjum  i Liceum  im . C u rie -S k ło d o w sk ie j w  V alivade.

2. Cel. Celem d rużyny  je s t w yrob ien ie  ch a ra k te ró w  i sam o zara- 
dności życiow ej, p rzygo tow an ie  do służby obyw atelsk ie j d la  P o lsk i człon
ków  drużyny , na  d rodze sam ow ychow an ia  i sam okształcen ia , m etodam i 
skau tow ym i. D rużyna p racu je  system em  zastępow ym  i pa tro lo w y m .

3. Członkowie. Członkiem  d ru ży n y  może zostać każda uczennica 
G im nazjum .i Liceum , ciesząca się d o b rą  opin ią , k tó ra  ukończyła 16 ła t 
życia, w yraz i chęć należenia  do d rużyny , w  s to su n k u  do k tó re j dom  
i szkoła nie zgłoszą zastrzeżeń. W  sto sunku  do n ieh arcerek  obow iązuje 
półroczny okres p róbny , w7 czasie k tó rego  k an d y d a tk a  w in n a  stać  się 
h a rc e rk ą  przez złożenie p rzyrzeczenia lu b  też opuścić szeregi d rużyny ..

4. O bow iązki członków  d ru ż y n y :
1) postępow anie w  życiu codziennym  w g. p ra w a  h arcersk iego ,
2) dbanie o dobre  im ię szczepu i d rużyny ,



3) uczęszczanie na zbiórki drużyny w  pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca,

4) uczęszczanie na ogniska ew entualnie kom inki drużyny w  czwarta  
niedzielę każdego m iesiąca,

5) uczęszczanie na zebrania zastępu lub patrolu raz w  tygodniu  
w  term inie, ustalonym  przez zastęp (p a tro l)  i zatwierdzonym  
przez drużynowy. O w szelkich zmianach term inów  należy m eldo
w ać drużynowej,

6 ) w płacanie regularne składek w  w ysokości 4 anny miesięcznie,
7) odbycie w  ciągu roku przynajmniej 5 -dniowej w ędrów ki (w y 

jątkow o 7- dniow ego obozu sta łeg o ); w  wypadku jej nieodbycia 
w ędrow niczka traci prawo do noszenia zielonego naramiennika 
do czasu w zięcia udziału w  w ędrów ce,

8) praca nad sobą drogą sam ow ychow ania i sam okształcenia, przez 
prowadzenie dzienniczka z listą  kontroli osobistej, zdobywanie  
stopni i specjalności harcerskich, w ędrów kę z otw artym i ocza
mi i w ytężonym  słuchem  w śród  przejawów  życia społecznego, 
politycznego, kulturalnego i zdobyczy cywilizacji,

9 ) noszenie munduru harc. w e w szelkich przejawach życia harc.
5. Praw a członkiń d ru żyn y:
1) korzystanie z urządzeń ZHP i drużyny i branie udziału w  jej 

pracach,
2 ) noszenie oznak harc. i munduru,
3 ) zdobyw anie stopni i specjalności.
6. Kary i zw olnienia. Jako kary w  drużynie są sto sow an e:
1) nagana ustna w  4 oczy,
2 )  nagana przed frontem drużyny,
3 ) nagana w  rozkazie drużyny z w pisaniem  do książeczki służbowej,
4 ) urlop karny 1-3 miesięczny z w pisaniem  czerwonym  atramentem  

do książeczki służbowej bez prawa noszenia oznak i munduru.
W szystkie kary poprzedza raport karny przed drużynową. Har

cerka może być zw olniona z drużyny i ZHP: 1) na w łasną  prośbę,
2 )  za przekroczenie praw a harc., 3 ) za nie wypełnianie sw oich obo
w iązków , a w  szczególności: a )  za opuszczenie 3 kolejnych zbiórek  
drużjmy bez uspraw iedliw ienia, b )  za opuszczenie 4 kolejnych zbiórek  
zastępu, c )  za nieodbycie w ędrów ki lub obozu przez przeciąg 3 lat, 
d )  za ciągłe niedostateczne postępy w  nauce, e )  uchwałą rady druży
ny. Zwolnienia, usunięcia na podstaw ie punktu a -d  poprzedza raport 
karny i rozpatrzenie przez radę drużyny.

7. Funkcyjni, a )  Drużynowa, m ianowana rozkazem Komendy Cho- 
rągw i (E k ip y ) jest: 1 ) przełożoną w szystkich harcerek w  sprawach  
harcerskich, 2 )  kieruje całokształtem  prac drużyny, a w  szczególności: 
opracowuje zamierzenia i program y pracy drużyn}^, prowadzi zbiórki, 
w ycieczki, kom inki, ogniska, rady drużyny i odprawy funkcyjnych,
3 )  dba o stan i w zrost majątku drużyny, 4 )  reprezentuje drużynę na 
odprawach hufca, 5 ) utrzymuje kontakt z opiekunką harcerską, 6)" po
dlega szczepowej w  sprawach administracyjnych.

255



b )  P rzyboczna zastępu je  d ru ży n o w ą  w  czasie jej n ieobecności, po
m aga jej w  p racach , szczególnie zleconych o raz  p ro w ad z i książkę p racy , 
ew idencję osobow ą, zestaw ia  ra p o rty .

c )  S k arbn iczka  zb iera  sk ład k i od zastępów , p rzechow uje  p ien iądze 
w  bezpiecznym  m iejscu , w ydaje  p ien iądze ty lk o  n a  zlecenie d ru ży n o 
w ej i zgodnie z budżetem , p row ad z i książkę k asow ą.

d )  Z astępow e są  w y b ie ran e  przez zastępy  i za tw ierd zan e  przez 
d ru ży n o w ą  n a  o k re s”3-12 m iesięcy. R ep rezen tu ją  zastęp  n a ra d z ie  d ru 
żyny ; n a  po d staw ie  w ytycznych  zastępu  i d rużynow ej o p raco w u ją  
zam ierzen ia  roczne i p ro g ram y  m iesięczne p racy  z a s tę p u ; p ro w ad zą  
zb ió rk i, w ycieczki i kom ink i zastępu , w c iąg a ją  do w sp ó łp racy  kolejno 
w szy stk ie  h a rce rk i zastępu  ; zachęcają  do p racy  n ad  sobą, d a jąc  dob ry  
p rzy k ła d  w łasn y m  życiem , p ro w ad zą  książeczki zastępu .

e )  P ierw sze  specja lis tk i. Do p rac  specja lnych  d ru ży n o w a  pow ołu je 
do pom ocy p ie rw sze  spec ja lis tk i, ja k : I sa m a ry ta n k a , I sy g n a lis tk a , 
I k u chm istrzyn i, I m eteoro log  itp .

8. R ada d ru ży n y  sk ład a  się z funkcy jnych  z d ru ży n o w ą  n a  czele 
i je st o rg an em  doradczym  i op in iu jącym  d rużynow ej. Z ebran ia  R. D. 
odby w ają  się raz  w  m iesiącu  i są  p ro to k o ło w an e  przez p rzyboczną 
w  księdze p racy . U chw ały  R. D. n ie są  obow iązu jące  d ru ży n o w ą.

9. O dp raw ę zastępow ych  zw ołu je d rużynow a d la  celów  w yszko 
len iow ych w  m ia rę  potrzeby .

10. Zaw ieszenie p racy  d ru ży n y  n astęp u je  n a  sk u te k  rozkazu  K om en
dy H ufca, ro zw iązan ia  d ru ży n y  z rozkazu  K om endy C h o rąg w i (Ekipy).

N iniejszy reg u lam in  obow iązu je  od d n ia .............................
O piekunka D rużynow a

Z atw ierdzam
m. p   .......   d n ia ............................... 1944 r.

Pieczęć K. H. H ufcow y

C O  S Ł Y C H A Ć  W  Ś W I E C I E  S K A U T O W Y M

Przem ów ienie rad iow e R eginy Z aorskiej w ygłoszone w  N ew  Y orku  
d n ia  8 lu tego  1945 ro k u .

— Tak w iele  chciałabym  pow iedzieć, a  nie w iem  jak , bo jestem  m ało  
zn an ą  osobą i nie m am  w łaśc iw ie  p ra w a  m ów ić do W as, k tó rzyście  
ty le  zrob ili i ty le  w alczy li — i jeszcze w ciąż w alczycie ta k  dzielnie za 
K raj, k tó ry  kocham .

Tu w  A m eryce tydzień  obecny znany  je s t jako  Tydzień H arce rs tw a  
A m erykańsk iego . J e s t to  35 roczn ica jego pow stan ia . H arcerze am ery 
kańscy  obchodzą co ro k u  tę  rocznicę sw ego założenia przez pow tórzen ie  
p rzysięg i n a  w ierność  ideałom  h a rc e rs tw a . W  ty m  ro k u  szczególnie 
k ład ą  nacisk  n a  h a rc e rs tw o  m iędzynarodow e. W praw d zie  tydzień  ten  
,, Scout W e e k " , je st św iętem  w yłączn ie  am ery k ań sk im , ale za to  za-

256



pew ne dzień 21 lu tego , dzień u rodzin  B adena Pow ella , h a rcerze  św iecić 
b ędą  w  sposób, jak i je s t m ożliw y w  w aru n k ach , w  k tó ry ch  się znajdu ją .

P rag n ę  p rzesłać  W am  jak  najserdeczniejsze „  CZU W A J“  od harce rek  
z całego św ia ta , k tó re  złożyły n a  m oje ręce przez sw e rep rezen tan tk i 
n a  K onferencji M iędzynarodow ej w  sie rp n iu  zeszłego ro k u , w  obozie 
E d ith  Macy w  P leasan tw ille  N. Y orku . Jest to  obóz w  rodzaju  polskiego 
Buczą.

P rzek o n a łam  się raz  jeszcze n a  tej konferencji, że s ła w a  polskiego 
h a rc e rs tw a  rozeszła  się po całym  św iecie. W szyscy m ów ili z dużym  
podziw em  o w ysok ich  ideałach  i o w ysok im  poziom ie h a rc e rs tw a  w  
Polsce p rzed  w o jn ą  i o w span ia łe j ro li, ja k ą  g ra ło  i w ciąż odg ryw a pod
czas tej s traszn e j w o jny ..

P a n i C hoates, członk in i A m erykańsk iego  K om itetu  H arcers tw a  
Ś w iatow ego , pow iedziała , że delegaci Św iatow ej K onferencji w  Polsce 
m ów ili z g łębok im  przekonan iem , że H arcers tw o  Po lsk ie  je st szczytem  
ideałów  h a rc e rs tw a  — i w y raz ili nadzieję, że H arcers tw o  w  ich w ła s
nych  k ra ja c h  osiągn ie  k iedyś te  wryżyny. B yłam  d u m n ą , że ja  rep re 
zen to w ałam  H arce rs tw o  P o lsk ie !

P rzy p o m n ia łam  sobie tę  p ięk n ą  w  m oim  życiu chw ilę , kiedy sk ła 
d a łam  p rzyrzeczen ie  h a rce rsk ie  i o trzym ałam  krzyż h a rce rsk i. Była to 
bardzo  u ro czy sta  ch w ila  w  obozie pod M odlinem . Po przepięknej g a
w ędzie naszej d rużynow ej rozm yśla łyśm y  przez pew ien  czas nad  p rzy 
rzeczeniem , zasadam i, m y ślą  i ideą h a rc e rs tw a . — P o tem  d rużynow a 
o deb ra ła  od n as  przyrzeczenie h arce rsk ie ... i ja, R egina Z aorska, Polka 
z A m eryki, zo sta łam  h a rc e rk ą  R zeczypospolitej Polsk iej. B yłam  z tego 
bardzo  d u m n ą . Później w  ro k u  38 przeszłam  k u rs  podharcm istrzo w sk i 
n a  Buczu.

Ale w racam  do K o n fe ren c ji.'— D elegaci n a  K onferencji w  obozie 
E dith  Macy nauczyli się w ym aw iać słow o C Z U W A J  i słow o to  sta ło  
się ogólnie używ anym  pozdrow ien iem  w  obozie.

Serdeczne CZUW AJ zasy ła ją  W am  przeze m nie delegaci w  im ieniu 
h a rc e rs tw a  na  całym  św iecie. Z apew niam  W as, że m y tu  często o W as 
m yślim y i będziem y zaw sze pam iętać o W aszym  b ohaterstw ie . Będziecie 
nam  zaw sze św iecić p rzyk ładem , będziecie d la  nas zaw sze sym bolem  
idei h a rce rs tw a . P am iętam , że re p reze n tan tk a  z B razylii pow iedziała , 
iż m arzen iem  jej jest przejść k u rs  in s tru k to rsk i n a  Buczu. — P ozw oli
łam  sobie ją  zapew nić, że na  pew no Z w iązek H arce rs tw a  Polskiego 
p o w ita  ją  z rad o śc ią  w  w olnej, niepodległej Polsce, do k tó re j zw ycięstw a 
w  ta k  dużej m ierze przyczyniliście się.

C hciałabym  móc m ów ić dłużej i w ięcej o podziw ie i w dzięczności, 
ja k ą  d la  W as czuję i jak ie, jestem  pew na, czują dla W as w szyscy P o
lacy  — n ieste ty , je s t to  niem ożliw e.

P rzyjm ijc ie w ięc, proszę, me zapew nienie, że sądząc z konferencji 
w  obozie E dith  M acy, H arcers tw o  Polsk ie  m a szczerych przy jació ł na 
całym  św iecie — przy jació ł, k tó rzy  czekają n iecierp liw ie n a  dzień w  
k tó ry m  W y nam p rzyślecie z serca  Po lsk i radosne  i w olne C ZU W A J!

Regina ZAORSKA
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Coś dla gromad zuchowych.

— „ J a k ie  mogą być cykle zuchow e?  Co m am y robić na zbiórkach z zu c h a m i?  Nie 
m am y już tem atów  na” zbiórki zuchow e! Co m am y opow iadać zuchom  na zbiórkach ?  “  —

Te i w iele podobnych pytań słyszałem , rozm aw iając z wodzam i zuchów  w czasie odwie
dzania ośrodków harcersk ich  w Afryce. Były to ich bolączki. N ie mogli sobie z tym  poradzić. 
Byli zaś za m łodzi, ażeby po przeczytam iu tylko KSIĄŻK I W ODZA Z U C H Ó W  mogli już 
zupełn ie  dobrze pracow ać.

W tej chwili te  trudności zniknęły . S tało się to niespodziew anie. U kazała się powielana 
książka phm . Z enobiusza Słow ikow skiego pt. CYKLE Z U C H O W E .

W ódz, tak  grom ady zuchów  — dziew cząt, jak  i grom ady zuchów  — chłopców  znajdzie 
w niej cały szereg kom pletn ie opracow anych cyklów. Z całym  powodzeniem  może je zastosow ać 
w swojej grom adzie. J e s t  tam  plan każdej zbiórki, jej om ów ienie, streszczenie gawędy, p iosenki, 
tańce , obrzędy, m ajsterkow anie, na końcu zaś książki nu ty . W szystko zrobione dokładnie i 
treściw ie w oparciu  o KSIĄŻK Ę W ODZA Z U C H Ó W  A. K am ińskiego.

Niewygodny jes t trochę  jej form at (za duży). B rakuje  sp isu  rzeczy. T rochę za dużo 
błędów w d ru k u . B rak w tekście  odnośników  do n u t na  końcu książki. Wszystkie^ jednakże 
te u ste rk i, spowodowane zresztą  trudnościam i technicznym i, w niczym  nie zm niejszają w artości 
i celow ości książki. Będzie ona wielce pom ocna wodzom zuchów , którzy ją w ręce dostaną.

O pow iadania o k rasno ludkach  i siero tce M arysi nie będą już jedynym  i sta le  pow tarza 
jącym  się  tem atem  zbiórek. Nowe spraw ności pszczółki, krakow ianki, afrykanki obok cyklów 
ind ian , m arynarzy, czy słow ianinów  — dadzą w iele nowych pomysłów każdem u wodzowi. 
N iedostępne dotychczas a pociągające chłopców przygody indyjskie znajdą m iejsce w pracy 
grom ad. Pozwolą rozw inąć się  bujnej w yobraźni zuchów . Stw orzą dogodną atm osferę d la  pracy 
wychowawczej. C ykle zaś krakow ianki, słow ianina czy m arynarza pokazują, jak  ciekawie ś 
p rzystępnie m ożna przekazyw ać dzieciom  w iadom ości z h is to rii naszej O jczyzny. U czyć je 
kochać swój k raj, poznaw ać jego zwyczaje. K siążka nie je s t zam knię ta . Może być podłożem  
do pow staw ania now ych, opracow anych jeż  przez sam ego w odza, pom ysłów .

G dy pokazałem  jednem u kręgow i wodzów zuchów  tę  książkę i  pow iedziałem  im , co w 
niej jes t nap isane — odtańczyli oni wtedy ,, tan iec zwycięstwa “ . Zwycięstw a nad trudnościam i, 
bezczynnością, czasem  i stałym  b łądzeniem . Zwycięstw a, dającego w w yniku zadow olenie zu 
chów, głębszą pracę nad tym , ażeby zuch  kochał Boga i Polskę, ażeby zuch  był coraz lepszy, 
ażeby w szystkim  z zuchem  było d o b rz e !

Pozostało tylko im ieniem  wodzów zuchów  podziękować A utorow i, co też czynię naszym
C Z U W A J  1 Ignacy K O ZIO Ł, phm .

O m aw ianą książkę zaopatrzył piękną przedm ową hm . Józef B rzeziński, w izytator w ycho
w ania harcersk iego , z której przytaczam y najw ażniejsze ustępy :

— W  naszej lite ra tu rze  harcersk ie j w tym  k ierunku  odczuw aliśm y poważne braki. U ludzi 
starszych po paru  latach pracy z zucham i zapas pomysłów w yczerpywał s i ę ; m łodzi często
kroć nie um ieli sam i takich  form stw orzyć. I w łaśnie cykle zuchow e przychodzą z pom ocą. 
Są pom yślane w tak i sposób, by zająć um ysł dziecka, zarówno chłopca jak  i dziew czynki, i 
prow adzić je przez cały szereg  zbiórelc w jednym  k ie ru n k u , u trzym ując sta le  w nap ięc iu  jego 
zainteresow ania.

K siążka p isana jes t językiem  łatw ym , dostosow anym  przede w szsytkim  do przeciętnego 
poziom u wodza zuchowego (ch łopak  lub  dziewczyna w w ieku od 14 la t) , a  następn ie  w form ie 
gawęd zbliżona do języka, w jakim  należy mówić do dziecka. AW
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Sóry lodowe.
Z wiosną oraz z początkiem lata w ie lk ie  b lok i lodu, odrywając sie od północnych lo-

aowcow, wpadają do morza i p łyną, znoszone prądem m orskim  oraz" w iatrem . Najwięcej gór
lOdowych, pochodzących z płaskowyżu G ren land ii, pływa po północnym A tlan tyku , stanowiąc 
groźne niebezpieczeństwo dla żeglugi. K atastro fa lny i  dramatyczny przebieg m ia ło zderzenie 
się w 1912 r. z górą lodową w ielkiego statku pasażerskiego „  T itan ic  które pociągnęło za
sobą śm ierć k ilku se t osób. ( z ) " *

Języki świata.
Na świecie is tn ie je  ponad 3.000 języków i dialektów. Gdy chodzi o języki europejskie, 

najbardziej rozpowszechniony jes t angie lski — m ówi n im  około 240 m ilionów  lu d z i;  dalej id ą :
rosy jsk i —  ok. 160 m ilionów , n iem ieck i — ok. 90 m ilionów , francuski   ok. 70 m ilionów ,
niszpański —  ok. 65 m ilionów . Spośród innych języków, najwięcej ludz i mówi po chińsku —  
475 m ilionów . ( z )

Atrament.
A tram en t o trzym ujem y, mieszając w odpowiednich proporcjach galasówkę, koperwas 

i gumę arabską, Kwas dodaje się, aby zapobiec u tlen ian iu , atramenty zaś n ieb iesko-czarne 
mają domieszkę n iew ie lk ie j ilośc i indygo. Chcąc utrzym ać wilgotność atramentów do kopiowa
n ia , dodaje się do n ich  g licerynę i  cuk ie r, sadza natom iast jest głównym  składn ik iem  farby 
„ru ka rsk ie j. W  n iek tórych atramentach mamy dom ieszki saletrzanu srebra, gum y, am oniaku 
« węglanu sodu. ( z )

fiowy magnes.
Nowy stop, wynaleziony w czasie wojny, posiada tak s ilne własności magnetyczne, że 

może unieść ciężar 4 tysiącee razy w iększy od swojej własnej wagi.
je d n ym  z pokojowych zastosowań tego wynalazku będzie wydobywanie z głęb in wód 

żelaznych przedm iotów, które znalazły się tam po popełnionych n im i zbrodniach.

Jak się będzie pilotowało prywatny samolot?
Każdy z was um ie grać „ n a  ra d io “ . Otóż wiedźcie, że w niedalekiej już  może przyszt 

łosc i z taką samą łatwością, ja k  kręcicie radio, będziecie m ogli pilotować swój własny samolo- 
{ na tu ra ln ie  trzeba go na jp ierw  zdobyć). C zynnośc i-s ta rtu , wznoszenia się, nadania żądanych 
kie runków , lądowanie itp . będą się odbywały autom atycznie. —  P ilo t naciśnie odpowiedni gu
ziczek ja k  w dzwonku elektrycznym , a reszty dokonają urządzenia elektryczne. Piekne per
spektywy przedstawia przed nam p. O liw er L. Parks,

Lilipucie armie
Przed obecną wojną najmniejszą arm ię na świecie m iało Księstwo Monaco, składała ona 

się bowiem ż 75 gwardzistów, 75 karabinierów i 20 strażaków, którzy również stanow ili część 
„ s i ł  z b ro jn y c h N a s tę p n ą  z kolei li lip u c ią  arm ią była arm ia Księstwa Luxem burg ze 135 żan
darm am i. 170 ochotn ikam i i 30 członkam i nadwornej o rk ies try . Ustawa jednak zaznacza, że 
w  razie wojny „ l ic z b a  ochotników może być na czas przejściowy podniesiona do 250“ . W ma
leńkie j Republice San M arino w czasie wojny istn ie je przymusowy obowiązek wojskowy i w  
rezu ltacie  może ona wystaw ić arm ię liczącą 950 żołnierzy i 38 oficerów, którą dowodzi oficer 
w nie byle ja k im  stopniu , bo marszałka. Podczas pokoju natom iast cała arm ia składa się z 90 
ludzi tworzących kompanię. Najlicznie jszą spośród lilip u c ic h  a rm ii jest arm ia m urzyńskiej 
R epub lik i L ib e rii, osobliwością zaś je j jest to, że większość stanowią oficerowie, których jest 
800, gdy zwykłych żo łn ierzy 700. ( z )



K R Ę G I
Krąg POOKÓWKA

Kochani Druhowie! W  dniu dzi
siejszym s k ł a d a m  najsmutniejszy 
z czasu wojny m eldunek:

H m . T A D E U S Z  T R Z A S K O W S K I  
poległ na polu chw ały

Zginął w bitwie w walkach o Bo
lonię jako d -c a  czołgu, otrzymawszy 
śm iertelny postrzał w głowę od nie
mieckiego Strzelca wyborowego. Mel
duję, że ś. p. druh  Tadzik spełnił 
jak najlepiej swój żołnierski obowią
zek względem Boga i Ojczyzny i po
zostanie na zawsze dla Z H P  jako 
wzór Polaka, Żołnierka i Harcerka. 
C z u w a j !  Kliszewicz L.

S w .  i e r z y  u K R E S O W I A K Ó W

Ostatnie prom ienie zachodzącego 
słońca kładły krwawe refleksy na 
ukwieconą łąkę. Na skraju tej łąki, 
tuż pod zielonym parasolem lip, upla
sował się Krąg Kresowiaków. Zbiórka 
poświęcona patronowi Skautingu — 
św. Jerzem u. Dziwnie pogodny wie
czór. Ciszę błękitną, nieomal nama
calną, przeryw ał od czasu do czasu 
chór ptasząt, które, nie wiedzieć pod 
czyją batutą — żegnały hym nem  mi
niony dzień.

Lipy — jak tam ... Kwiaty te same, 
jak u nas. T am ... P tak i?  Kto w ie? ... 
Może niejeden śpiewał swe trele 
o przepojonym  zapachem bzu zm ierz
chu — gdzieś na wileńszczyźnie, lub 
now ogródzkim ?...

Można by było mieć złudzenie, 
gdyby nie bliskie dowody smutnej 
rzeczywistości: dymiące jeszcze ru 
mowiska czegoś, co kiedyś było do

mem, czegoś, co ciepłem rodziciel
skich serc i ogniska — ogrzewało, 
dawało bezpieczne schronienie przed 
burzam i, deszczem, śniegiem ...

Tędy przewalił się moloch w ojny! 
A i brać harcerska ma prócz m un
durów z naszywkami ,, Poland “ — 
dziwny , ,M a rs “  na obliczach. M un
dury , dość gęsto barwione wstążecz
kam i odznaczeń, b ł y s k a j ą  małymi 
gwiazdkami \a  rany ...

A lipy są powiązane ze sobą m o
cnymi, zielonymi łańcuchami latorośli 
w innej...

Nie! To jeszcze nie Polska! Krąg. 
jest na drodze ku N ie j! ...

Do rzeczywistości te r  przywołuje 
W ódz K ręgu, zagajając zbiórkę i wita
jąc serdecznie nowoprzyjętych człon
ków Kręgu. Z kolei krótką gawędę 
wygłasza phm . C h ., zastanawiając 
się nad genezą obrania św. Jerzego 
na patrona harcerstwa. Nowoprzyję- 
ci członkowie, zgodnie z tradycją 
Kręgu — mówią o sobie, o swej 
poprzedniej pracy w harcerstw ie i o 
tym, co ich znów w szeregi harcer
skie sprowadza. Mówią krótko, zwię
źle, stylem wojskowym — lecz w ich 
skąpych słowach wyczuwa się głę
bokie przywiązanie cło ideałów har
cerskich, do samej organizacji

Później — trochę śpiewu..
ld \ie  noc... — kończy zbiórkę.

K. Chlebnikoff, phm .

Krąg 6 maja rozpoczął 3. rok istnie
nia zbiórką, na której podsumowano 
dotychczasowy dorobek i nakreślono 
plan dalszej pracy. Podkreślając za
pał i energię do dalszej pracy, tak 
kończą KRESOW IACY swe krótkie 
spraw ozdanie: „B óg  z nami, Drogi 
Kom endancie, a serce nasze z Tobą£%



K r ą g  W ę d r o w n y c h  Z n i c z ó w K r ą g  S y r y j c z y k ó w

Kurs drużynowych ukończyło 15 druhów

U  c z e s t  u i  c y  b i e g u  na ć w i k a

Krąg ,; 1 3 - 0 r ł “

Z kroniki Kręgu. Roczna droga 
nasza poprzez trudy i ofiary krwi, 
poprzez Monte Cassino, Anconę, 
A peniny, ogromny wkład do wysiłku 
N arodów  Sprzym ierzonych, zaharto
wała i uodporniła nasze dusze i ciała 
na przeciwności, wrogie podm uchy 
burz i ciernie teraźniejszości. W naj
cięższych warunkach, niebezpieczeń
stwach oraz chwilowych depresjach, 
ilekroć spoglądaliśmy na krzyż har
cerski, przypięty do m unduru żoł
nierskiego Strzelca, kierowcy, podo
ficera czy oficera, tylekroć nabiera
liśmy otuchy i wiary w lepszą przysz
łość...

W  ciągu roku tylko piętnaście razy 
zbieraliśm y się w większej grupie.

Zbiórka na szczycie dnia 11 listopada 1944

„ P o ż e g n a n i e  s ł o ń c a

Jednak  ten fakt nie osłabił nas orga
nizacyjnie, ani nie rozluźnił naszej 
harcerskiej przyjaźni.

W ymiana listów odbywa się stale,, 
nawet z Bronkiem , który jest za m o
rzami, a stale współpracuje z całością.

Książki naszej . skrom nej biblio
teczki są w stałym obiegu a pisma 
i broszury są każdorazowo bądź 
osobiście, bądź też pocztą doręczane.

K orespondujem y z przyjaciółmi we 
wszystkich częściach świata, nie tylko 
po polsku, ale i po angielsku, wszę
dzie wysoko dzierżąc sztandar bra
terstwa skautowego.

Podczas urlopów i wycieczek do 
Neapolu, Rzymu, Florencji i innych, 
wielkich miast włoskich wiele czasu* 
poświęciliśmy na nawiązanie kontak-
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iów z grupami uchodźców polskich, 
wśród których spotkaliśm y wielu 
harcerzy i przyjaciół naszych.

W  czasie rocznego okresu stopień 
harcerza orlego uzyskało trzech d ru 
hów , stopień ćwika dwóch i dwa sto
pnie instruktorskie (p h m .,h m .) .

Po omówieniu spraw organizacyj
nych na zbiórce wielkanocnej cofnę
liśm y się w przeszłość. Myśl nasza 
pobiegła do Kraju, rodzin naszych, 
naszych drużyn i gromad, do Tych, 
którzy żyją i do Tych, którzy odeszli 
na wieczną wartę. Ślubowaliśmy Im 
wierność, walkę do ostatka, gotowość 
pracy przy odbudowie Polski.

Zebranie nasze zakończyliśm y m o
cnym uściskiem  dłoni w kręgu bra
terskim , a pieśni W szystko co nasąe 
Polsce oddamy  nawet huki dział i 
w arkot motorów, wzywających nas 
na stanowiska, nie zdołał zagłuszyć.

O.

A F R Y K A
Dzień Św, Jerzego w  Ifundzie.

Czas leciał szybko. A razem z nim 
m knęły  w dal pięknie spędzone chwi
le, prawdziwie po harcersku. Ale 
żadna z nich nie utkwiła tak głęboko 
w  mej pamięci, jak właśnie uroczy

stość św. Jerzego, związana wspólnie 
z otwarciem nowej izby harcerskiej, 
która odbyła się dnia 23. IV. 1945 r. 
Dzień był p iękny. Jasne  smugi sza
firowego nieba okryw ały horyzont. 
Z łote słonko, wyglądając z poza gór, 
coraz ciekawiej przyglądało się m ło
dzieży zrzeszonej w szeregach har
cerskich, która w ypełniła wyznaczo
ne miejsce na placu sportowym .

W reszcie zbiórka! Kolejno w yru 
szają gromady zuchowe i poszczególne 
drużyny do naszego pięknego koś
ciółka na mszę świętą, w czasie której 
ksiądz wygłosił wzruszające kazanie.

W kościele jasno złoci się ołtarz, 
wokoło panuje dziwnie tęskny na
strój. Część harcerek wzięła udział 
w chórze, który tym razem był na
prawdę chórem  anielskim .

Reszta zaś trwała w gorącej mo
dlitwie, błagając gorliwie C hrystusa 
za wstawiennictwem św. Jerzego, jako 
Patrona młodzieży, o zmianę losu 
Polski.

Nabożeństwo skończone. Błagalna 
pieśń Bo{e coś Polską odbija się 
o m ury kościoła i unosi się aż do 
samego nieba...

Bezpośrednio po nabożeństwie two
rzym y na placu przed izbą harcerską 
czworobok. W tem pada kom enda — 
Baczność, do modlitwy!

Następnie został odczytany rozkaz, 
którego treść głęboko wryła się w

Wm
&& ii

Dekoracja głównej ściany w izbie harcerskie] Rada Hufca z udziałem hm. Brzezińskiego
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H a r c e r k i  w y j e t d ź a j ą  na  wy c i ec z kę

serce każdego harcerza i harcerki.
I znowu słychać milutki głos dhny 

hufcowej: „D rużynow i, do raportu 
w ystąp !“ . Dokoła panuje bezwględna 
cisza... Z dala dobiega tylko cichy 
głos drużynowych. Po raporcie odby
ła się jeszcze krótka okolicznościowa 
akademia, na której druhna hufcowa 
w y g ł o s i ł a  przemówienie. Później 
posypały się różne i n s c e n i z a c j e  
i piosenki. Mocne przemówienie wy
głosił do zebranej młodzieży Kierow
nik szkoły, przytaczając wiele przy
kładów, jak w Polsce w r. 1939 
harcerze pomagali naszemu wojsku. 
Akademię zakończono piosenką „ M y 
śm y  przyszłością “ .

Adela Koniuchówna. pion.

A N G L I C Y  0  N A S
Skauci  spędzają p o p o ł u d n i e  w Digglefold

( przedruk z gazety The Rhodesia Herald)

PO LSK IE  ŚW IĘTO  NA RO D O W E. 
Skauci z Salisbury zaprosili kilka 
tygodni temu polskie harcerki i pol
skich harcerzy na ich SW IM M ING 
G O L A  i gościli ich w swoich domach. 
Za radość, jaką miała młodzież pol
ska z tego osobistego kontaktu, od
wdzięczyła się przyjęciem, zorgani- 
zowanyn dla skautek i skautów z Sa
lisbury w dniu święta narodowego 
3. maja. Znaczenie, przypisywane 
temu kontaktowi młodzieży, zostało 
podkreślone przez Polskiego Konsula

N a  zbiórce w  terenie: w  czasie okrzyków

G eneralnego p. Ziętkiewicza w jego 
przemówieniu radiowym.

W  ostatni czwartek grupa około 
40 skautek i skatów w towarzstwie 
p. DU N C A N , Komendantki Skautek, 
p. Barskiej, Komendantki Chorągwi 
Polskiej, p. H u l e y ,  Komendanta 
Skautów, wyjechała nowym samo
chodem ciężarowym do Digglefold. 
Na obiad zatrzymła się około Bromley 
i o godzinie 2. 30 przyjechała na 
miejsce przeznaczenia.

PO W ITA N IE. Mówiąc po angiel
sku, gen. Zarzycki w imieniu szkoły 
wygłosił serdeczne powitanie do go
ści, potem oprowadził ich po całej 
szkole, pokazał kaplicę, szpital i sy
pialnie.

Śpiewy polskich harcerek, gimnas
tyczne pokazy uczennic szkoły i her
bata wypełniły popołudnie. Później 
skauci i skautki wzięli udział w krót
kim nabożeństwie w kaplicy. Po obie- 
dzie, przygotowanym z racji wielkiego 
święta narodowego, nastąpiło najważ
niejsze wydarzenie dnia, mianowicie 
ognisko. Pani Duncan miała zaszczyt 
zapalić ognisko i uczyniła tc jedną 
zapałką.

Program  był odbity na maszynie 
po angielsku.

„ S k e tc h e “  były tak dobrze wy
konane, że goście łatwo je zrozu
mieli. Polskie tańce regionalne bardzo 
podobały się młodzieży angielskiej. 
Polki natomiast bardzo chciały się

263



nauczyć ,,L a  conga Pożegnanie 
nastąpiło dużo za w cześnie. Samo
chód* ruszył z miejsca powoli, zabie
rając do domu skautów śpiewających  
„ T o  The Are jo lly  G ood Fellow s 

Przed opuszczeniem  Digglefoldu  
kierownicy zostali obadrzeni malo
wanymi ręcznie przez harcerki pocz
tówkami, wyobrażającymi mapę P ol
ski i obrazek Digglefoldu. Serdeczne 
powitania, uczucia prawdziwego ko
leżeństwa i atmosfera domowa, która 
panowała wśród polskich harcerek, 
przekonały gości o słuszności 4. pra
wa skautowego:

Skaut je s t  bratem w szystkich.
T. J. Sobocka, phm.

W  związku z tą uroczystością na 
ręce dyr. gimn. gen. Zarzyckiego  
w płynęły  pisma następującej treści.

— Drogi Panie G en era ie! W im ie
niu Komendantki Chorągwi, harcerek  
i harcerzy, którzy mieli z a s z c z y t  
spędzenia d n ia  3. m aja i wzięcia  
udziału w W aszych uroczystościach, 
jak również doznania W aszej wspa
niałej gościnności, przesyłam Panu 
nasze najserdeczniejsze p o d z i ę k o 
wania. C zy nie zechciałby Pan być 
tak uprzejmym i przekazać nasze 
uznanie Pani Marii M a z u r ó w n i e  
i wszystkim  tym harcerkom, które 
organizowały nasze przyjęcie.

je ś li  chodzi o skautki rodezyjskie, 
to mają one nadzieję, że duch przy
jaźni i braterstwa, obecnie nawiązany 
z polskim i harcerkami, będzie roz
szerzał się i stanie się prawdziwym  
ogniwem wiążącym nas w przyszłości.

Szczerze oddana
S. M. O keilly , District Captain

Panie! W imieniu wszystkich skau
tów, którzy odwiedzili Digglefold  
w dniu narodowego polskiego święta  
3. maja, pragnę złożyć moje szczere 
podziękowania za mile spędzony czas 
przez każdego z nas w tak podnio
słym  nastroju.

G ościnne przyjęcie i wspom nienia  
pięknego ogniska harcerskiego na 
zawsze pozostaną w pamięci w szyst
kich skautów, je ste śm y  dumni z tego 
ducha braterstwa, który odczuwaliś
my w czasie naszego pobytu. Rów
nież jesteśm y wdzięczni za um ożli
w ienie zdobycia przez nas pewnych  
wiadom ości o W aszym Kraju, których  
w innym wypadku nie bylibyśm y  
w sianie zdobyć.

B y ł b y m  niezm iernie wdzięczny  
Panu za przekazanie naszych serdecz
nych podziękowań wszystkim  człon
kom Kom endy i poszczególnym  har
cerkom za wspaniałe przyjęcie, które 
nam zgotowały.

Ze skautowym p o z d r o w i e n i e m  
Percy Stulley, Group Scoutmaster

N a  b a z a r z e  w  P a n h a l i

264

I n d i e Ś w i ę e o n e  zv I s / a h  a n t e



I N D I E !  R A H
V A L I V A D E

Dnia 15 lutego 1945 r. odbyła się 
w  Valivade wielka uroczystość zu
chowa: nadanie totemów wszystkim 
valivadzkim gromadom. W czasie tej 
uroczystości gromady złożyły obie
tnicę, że będą szanować swoje tote
my, strzec je a w potrzebie bronić.

11 marca wszystkie gromady wy- 
maśzerowały za obóz, g d z ie  hm. 
Peszkowski dokonał uroczystej de
koracji totemów srebrnymi orzełkami. 
Następnie gromady ze śpiewem \ye- 
szły do bramy osiedla, przedefilowały 
z totemami i uroczyście wprowadziły 
je do , , wodzówki“ .

18 marca wodzowie gościli na swym 
kominku Konsula Generalnego i De
legata M. P. i O . S. oraz byłego 
harcerza z Płd. Afryki.

*
*  ❖

Instruktorzy, k i e r o w n i c y  pracy 
harcerskiej w Indiach, skauci, wę
drowniczki, harcownicy i harcownicz- 
ki oraz zuchy chłopcy i dziewczęta 
obchodzili bardzo uroczyście święto 
swego Patrona św. Jerzego w dniu 
23 kwietnia r b. na terenie osiedla 
polskiego Valivade, gdzie istnieje H u 
fiec Harcerski, liczący 900 członków.

W  dniu tym odbyło się również 
poświęcenie sztandarów dla pięciu 
szczepów harcerskich, którego do
konał ks. Dallinger.

Ojcami chrzestnym i byli: Konsul 
G eneralny R. P ., Konsul w Bomba
ju , Delegat M. W . R. i O . P ., De
legat M. P. i O . S. oraz Rektor 
Misji Katolickiej w Iądiach.

Po wręczeniu szM jdarów przez 
W izytatora W y ch o w ała  H arcerskie
go hm . inż. Pancewicza B. odbyła 
s ię  defilada harcerzy i zuchów.

W uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele Komendy Skautów 
H induskich Księstwa K olhapur.

TEHERAN Turniej siatków ki.

Wieść o zawodach polsko - perskich 
wstrząsnęła mocno każdym harcer
skim sercem. Parę tygodni treningu 
minęło szybko jak sen i oto dnia 
13. IV. 1945. silni, zwarci i gotowi, 
chociaż nie bez pewnej tremy, sta
nęli nasi zawodnicy w postaci człon
ków szczepu II i s z c z e p u  V na 
miejscu rozgrywki. Co prawda, na 
samym początku spotkało nas lekkie 
rozczarowanie, bo zamiast spodzie
wanego pięknego stadionu, otoczone
go zielenią krzewów i drzew, zna
leźliśmy się na malutkim podwórku, 
przyczepionym do olbrzymiej kamie
nicy, otoczonym wysokim murem 
i jeszcze wyższą siatką, pełnym ka
mieni i żwiru.

Gdzie spodziewane tłumy widzów? 
Gdzież nasi współzawodnicy?

W krótce podwórko zapełniło się 
widzami: przybyły dwie perskie dru
żyny zawodników, zawody zaczęły 
nabierać sensu, rozczarowanie znikło 
zupełnie, a za to poczęła wzrastać 
trema.

Wreszcie rozpoczęło,się powitanie 
graczy : na przeciw siebie stanęły 
dwie polskie i dwie perskie drużyny. 
Druhna Irka, czyli ,, mistrz “ j wygło
siła w języku angielskim powitanie 
a kapitan drużyny harcerskiej, dhna 
Elżunia, wręczyła biało-czerwony pro
porczyk, na którym złocił się napis

ATa p a m i ą t k ą  P a ? i s t w o w e  
L i c e u m  i G i m n a z j u m .

Drużyny powitały się gromkim, 
wesołym C \u j,c \u j, c\u\vaj ze strony 
polskiej i głośnym hip, hip, hura  ze 
strony perskiej, po czym rozpoczęła 
się gra harcerek. Dwa pierwsze pun
kty wypadły na niekorzyść naszych 
dziewczynek. Lecz już po chwili los 
uśmiechnął się do nas i uśmiechał 
się aż do końca zawodów.
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W  rozgrywkach harcerek otrzyma
łyśmy następujące wyniki — 5 : 15 
i 9 : 15 na korzyść naszych dziew
czynek, w rozgrywkach h a rc e rzy : 
8 : 15 i 6 : 15 na korzyść naszych 
chłopców.

Po ukończonych z a w o d a c h  po
szliśmy do Misji Angielskiej gdzie 
zgotowano nam serdeczne i szczere 
przyjęcie. Gościnni gospodarze prz.y 
wtórze fisharmonii zaśpiewali dla nas 
głośno, dla polskiego ucha wprost 
krzykliwie, dwie piosenki w rodo
witym swym języku. Aby nie pozo
stać dłużnym na poczekaniu stworzy
liśmy chór. G rom ko popłynęła pieśń 
harcerska Ja k  dobrze nam  i Podkó- 
wec\ki d a jc ie  ognia. Niekłamany 
zachwyt budziło w naszych gospo
darzach żwawe, wesołe: D{iś, d \ i ś !

Po herbacie druhna Irka wygłosiła 
referat w języku angielskim, w którym 
zaznajomiła młodzież perską z histo
rią Z H P ,  pracą harcerzy w czasie 
pokoju i waiką w czasie wojny oraz 
obecną naszą pracą na terenie Isfa- 
hanu.

Gospodarze z ogromnym zaintere
sowaniem słuchali referatu dhny Irki, 
który natychmiast został przełożony 
na język perski przez panią przeło
żoną zakładu, Angielkę, która, jak 
się okazało, jest starą harcerką.

Pożegnaliśmy się bardzo serdecz
nie. To jedno popołudnie ogromnie 
nas zbliżyło. A wśród naszych nowych 
znajomych zyskało sobie ogromną 
popularność nowe s łow o: C\uwaj!, 
którym żegnaliśmy naszych perskich 
przyjaciół. Mycha.

I S F A H A N
Drużynowa jarm ulska , h. R. pisze, 

że dnia 19 marca odbyło się ognisko 
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskie
go. Oto wyjątek z listu : „ Id ą c  myś
lami za życiem tego Wielkiego Czło
wieka, który tak dobrze rozumiał 
cel i zasługi naszego Związku i który

w nas właśnie pokładał wielkie na
dzieje — zastanawiałyśmy się, czy 
nasze dotychczasowe życie i praca 
są takimi, jakie uśmiechem siwych 
swych oczu nagrodziłby Dziadek... 
Krótka modlitwa i melodyjna pieśń 
ld \ie  noc zakończyła nasze skromne 
ognisko.

P A L E S T Y N A
N A Z A R E T
Rok pracy V junackiej drużyny harc. 
im. Jana Sobieskiego w Nazarecie.

Dnia 31. I. 1944 r. przyjechali do 
nas kadeci na kurs zastępowych. 
Wszyscy mieli na piersiach krzyże 
harcerskie.

Następnego dnia od rana rozpoczęli 
ruchliwe życie. Gromadka ciekawych 
z naszej szkoły przyłączyła się do 
nich na próbę.

Codziennie mieliśmy ćwiczenia, 
wycieczki, wieczorem ogniska, a cza
sem bieg harcerski. To było coś 
nowego dla nas, co nam się podobało.

Wycieczka na Górę Tabor i p rzy
rzeczenie wprowadziły nas w zach
wyt. Zaczęliśmy prosić księdza Mi
chałka i druhnę Helenę, by u nas 
zorganizowali d r u ż y n ę  harcerską. 
Przy końcu obozu dla zastępowych, 
czterech naszych chłopców z d a ł o  
młodzika — mieli zostać zastępowy
mi. Na drużynowego upatrzyliśmy 
ks. Michałka.

Ceremonia przyjęcia drużyny od
była się 12. II. 1944. przy pożegnal
nym ognisku. Po zakończeniu kursu 
zastępowych zabraliśmy się do pracy. 
W krótce urządziliśmy sobie harcówkę 
w opuszczonym budyneczku w lesie.

W  dniu św. Jerzego urządziliśmy 
ognisko i bieg harcerski.

W czasie wycieczki podczas Zie
lonych Świąt na górę Tabor k ilku
nastu chłopców zostało dopuszczo
nych do przyrzeczenia.



Zbliżył się koniec roku szkolnego. 
Wakacje. Pierwsze dni spędzamy 
w Nazarecie, później wyjeżdżamy 
do Cedrów. Tam zastaliśmy kom
p a n i ę  harcerską. Oczywiście, ko
niecznie chcemy się do niej przy
łączyć, bo harcerze mają ciekawe 
ćwiczenia, wspaniale wycieczki, a co 
najważniejsza, nie mają przymusowe
go języka angielskiego. Ochotników 
do pracy harcerskiej było bardzo 
dużo. Drużyna liczyła wówczas 25 
członków, a wraz z ochotnikami do
szła do liczby 45, czy nawet 63. Póź
niej przekonaliśmy się, że to nie byli 
zdecydowani harcerze. Daliśmy się 
nabrać — trudno.

Obóz w Cedrach udał się. G dy  
wróciliśmy do Nazaretu, musieliśmy 
pożegnać z żalem ks. Michałka, któ
ry  odszedł na dalsze studia. O pie
kunka drużny otrzymała urlop i w tym 
czasie drużyna nie pracowała.

Sezonowi ochotnicy odpadli, a po
nadto niektórzy koledzy rozpoczęli 
prywatnie ,, wybijać z głowy “  har
cerstwo słabszym harcerzom. Zaczę
liśmy ,,wojowae“  — to nam pomogło. 
Ustaliła się liczba harcerzy z powro
tem na 25, bo odpadli wszyscy, którzy 
tak skwapliwie pchali się do harcer
stwa w Cedrach. Skończył się urlop 
Dh. Opiekunki. Praca poszła na nowo.

Po roku doświadczeń zaczynamy 
pracę drugiego roku z zapałem. Bę
dziemy ostrożni z przyjmowaniem 
każdego ochotnika do drużyny, a tym 
bardziej z dopuszczaniem do przy
rzeczenia.

Harcówkę m a m y  bardzo ładną, 
a w rocznicę założenia drużyny urzą
dziliśmy sobie ognisko i bieg harcer
ski. Zastępy otrzymały bardzo ładnie 
wykonane chorągiewki.

Dotychczas pracowaliśmy gromadą 
-teraz musimy zacząć pracować zastę
pami. W najbliższych dniach zacznie 
żyć zastęp zastępowych. Czuw aj!

Ławrynowicz, przyboczny drużyny

J E R O Z O L I M A

R A D A  Z H P  NA W S C H O D Z IE  

Jerozolima, dnia 27. VI. 1945 r..

P A N  P R E Z Y D E N T  R .  P .  
W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K I E W S C Z

Harcerki i Harcerze ze Wschodu prze
syłają Ci, Panie Prezydencie, najserdecz
niejsze życzenia w dniu Imienin.

W osobie Pana widzimy jedynego re
prezentanta majestatu prawdziwie wolnej 
i niepodległej Polski. Zapewniamy Cię, 
Panie Prezydencie, że młodzież harcerska 
i instruktorzy zorganizowani w drużynach 
na Wschodzie wierni pozostaną tradycjom 
Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .  
Wiceprzewodniczący Rady Z H P n .W . 

Zygmunt Szadkowski, hm.

D O W Ó D C A  2.  K O R P U S U  
Gen. dyw. W Ł A D Y S Ł A W  A N D E R S

W dniu Imienin Pana Generała w imie
niu Harcerek i Harcerzy na Wschodzie 
przesyłam najserdeczniejsze życzenia.

Zapewniam Pana Generała, że młodzież 
harcerska głęboko przeżywała bohaterskie 
boje 2. Korpusu i że całym sercem stoi 
przy Ar mi i  Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wiceprzewodniczący Rady Z H P n .W . 

Zygmunt Szadkowski, hm.

Z G O D N O Ś Ć  S T A N O W I S K

Londyn. 17. IV. 1945. Rada Z H P  
na W. hm. Szadkowski Zygmunt.

Harcerki i harcerze z Wielkiej 
Brytanii, zebrani w dniu 17 i 18 
kwietnia 1945. na zjeździe w Edyn
burgu, przesyłają druhnom i druhom 
harcerskie pozdrowienia. Zebrani, 
zapoznawszy się z rezolucją Rady 
Z H P  na Wschodzie, uchwraloną w 
dniu 18 marca rb, stwierdzają z ra
dością zgodność stanowisk wszystkich 
ośrodków pracy harcerskiej w spra
wach całości, niepodległości i praw
dziwej wolności Polski. Prez. Zjazdu.
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